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DO NASZYCH ABONENTÓW.

Upraszamy niniejszem wszystkich, przysyłają
cych pieniądze dla “Zgody,” aby takowe odtąd przy
syłali na ręce sekretarza pod adresem:

J. OLBJNSJKI, 
411 Mitchell St., Milwaukee, Wis. 

gdyż inaczej powstaje tylko zwłoka w regulo
waniu książek.
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PRZEZ

ZAKUPIENIE ZNACZNEJ LICZBY TAK CZCIONEK, 
jak i wszelkich potrzeb drukarskich 

polecamy prace nasze Szanownym Ziomkom.

zakres drukarski wchodzące.

Grupy Związkowe.

Tow. Związek Nar. Pol. Philadelphia, 
Pa., Sekr. T. Kucielski, 508 North 
Third Street.

„ Pzemysłowe Rzemieślników Pol. 
w Chicago. Sekr. W. Mańkowski, 
449 S. Desplaines Str.

„ Harmonia w Chicago, 111.
Sekr. A. Kowalski, 144 Augusta St.

„ Polskich Krawców w Chi; ago.
Sekr. I. Skowroński 3023Wallace St ’

„ Narodowe N > ronse, W. . 
Sekr. M. Nowak, 1015 Jackson St.;

,, Zjednoczenie !
Yorku, N. Y., Sekr. Sie 
72 Division >

,, Narodowe $ ~. Kazimierza w Bay 
City, Mich., Sekr. b. Wiśniewski, 
L. B. 503.

,, Patryotyczne Pol. w Milwaukee, 
Wis. Sekr. Konstanty M. Małek. 
840 8th Avenue.

,, Gw. Kościuszki w Cleveland, O. 
Sekr. R. Freeman, 73 Rhodes Ave.

,, Tow. Pol. Kat. Jana III Sobie
skiego w Paterson N. J.
Sekr F. Ruchalski, 18 Passaic Str.

,, Kościuszki w Cincinnati O., Sekr. 
F. Szurliński, 291 W. Liberty Str.

,, Gmina Polska I. w Chicago. 
Sekr. J. Knietz, 58 Cornelia Str.

,, Jan III. Sobieski w Braidwood 111. 
Sekr. Roch Jabłoński.

,, Zgoda w Minneapolis, Minn. 
Sekr. J. Szajnert, 37 Central Av.

,, Kościuszki w Sand Beach, Mich. 
Sekr. W. Karpus.

,, Kółko Dramatyczne w Winona Min. 
Sekr. R. B. Zaborowski.

,, K. Pułaski num. I. Wilkes Barre, 
Pa. Sekr. Frań. Kozłowski 293 
Blackman Str.

„ Zjednoczenie Polaków w La Salle, 
111. Sekr. F. J. Mulka.

,, Postęp w Duluth, Minn., Sekr. A. 
Grabarkiewicz, cor. Superior and 
Lakę Avenue.

,, Synowie Polski w Detr -it, Mich. 
Sekr. S. J. Józefiak, 183 Leland St.

„ K. Pułaski No. 2 w Nanticoke Pa. 
Sekr. G. W. Poland, Alden Station, 
Lucerne Co. Pa. L. B 18.

,, ,,Polonia” w Nowym Yorku, Sekr.
S. Domalewski, No. 27 1 Ave. NY.

„ Br. pom. św. Wojciecha wSt. Paul, 
Minn. Sekr. J. Wons, 229 CharlesSt.

» Synowie Wolności w Buffalo N. J. 
Sekr. H. Wlekliński, 124 Detroit St.

,, Związek Nar. Pol. W Streator His. 
Sekr. P. Hasterok.

„ Narodowe No. II. w La Crosse. 
Sekr. H. A. P. Mazurkiewicz.

„ Śpiewu Parafii św. Trójcy w Chi 
cago. Sekr. J. Kotowski, 866 N. 
Ashland Avenue.

Tow. “Pułaski,” Newark, N. J., Sekr. 
T. A. Mickiewicz, 171 Morris Av. 

,, “Kościuszko,” Grand Rapids,Mich.
Sekr. J. Lipczyński, 515 E. end 
of Bridge St.

,, “Bat. Wolnych Strzelców” Nowy 
York, N. Y., Sekr. W. Dąbrowski, 
173 Grand Str.

„ “Kościuszko,” Nowy York, N. Y. 
Sekr. T. Grodzki, 185 Christie Str 

,, “Wolnych Krakusów,” Jersey City 
Ń. J.JSekt. A. Sowiński, 224 12 St !

,, “Jan .III Sobieski”, Green Point, 
NY. A Bojanowi TWanhathanAr i 

,, “Ulw; .••gie* ' Brooklyn,NY |
Sekr. C. I . wicz, 64& 3rd Ave. i 

,, “Korona , Detroit, Mich.
Sekr. J. Do;*- « i9 23rd Str.

,, “Moniuszko”, Milwaukee, Sekr.
J. Trompczyński, 434 Mitchell Str.

,, “Rycerze Wolności” Wenawa, 111.
Sekr. A. Goszczyński, Wenawa,111. 

Fr. Wiśniewski
Sekretarz jeneralny.

PIĘKNIE I TANIO, 
------ i jesteśmy pewni, że-----

ODBIORCÓW NASZYCH 
pod każdym wzglądem zadowolnimy.' 

ZARZĄD “ZGODY.”
411 Mitchell St.-®-Milwaukee, Wis.

9. Ob. Fr. Tylewicz, delegat “Gwardyi Kościu
szki” w Cleveland.

10. “ J. Muszyński, delegat Tow. “Jana Ulgo 
Sobieskiego” w Paterson

11. “ F. Szurliński, delegat Tow. “Kościuszko” 
w Cincinnati.

12. “ A. Kowalski, J. Kłosowski, del. Towa
rzystwa “Gmina Polska No. I” w Chic.

13. “ F. Wiśniewski, delegat Tow. “Jana III 
Sobieskiego” w Braidwood.

14. “ H. Zieliński, delegat Tow. “Zgoda” w 
Minneapolis.

15. “ W. ks. Domagalski.delegat Tow. “Ko 
ściuszko” w Sand Beach.

16. “ J. Mańkowski i J. Zaborowski, delegaci 
Tow. “Kółko Drami” w Winona, Minn.

17. “ J. Czernik, delegat Tow. “K. Pułaski 
No. I” w Wilkes Barre.

18. “ A. S. Leszczyński, delegat “Zjednocze
nie Polaków” w La Salle.

19. “ T. Heliński, delegat Towarzystwa “Po
stęp” w Duluth.

20. “ P. Leszczyński i Józefiak, delegaci Tow. 
“Synowie Polski” w Detroit.

21. “ J. Czernik, delegat Towarzystwa “K. 
Pułaski No. II w Nanticoke.

Agenci “Zgody.”

Jen. Bosak. Hauke w Jersey City 
N. J , Sekr. J. Plewacki, 161 Bag St.’ 
“Pułaski” w Cincinnati, O. Sekr. 
F. Włoszczyński, S.E. cor. Finlay 
and Linn St.
“Poniatowskiego” w Buffalo, NY. 
Sekr. F. N. Kowalski 891 Broadway 
Związek Nar. Pol. w Minonk, 111. 
Sekr. A. Goszczyński,Wenawa 111. 
Synowie Ojczyzny w Cleveland O. 
Sekr. T. Źołnowski, 33 Forman St. 
“Młodych Przemysłowców” w Chi
cago: Sekr. J. Adamowski, 699 
Noble Street.

Klub Polski” w Nowym Yorku: 
Sekr. L. Heilpern, 1| 2nd Ave.
Sekr *E 0™’ ”’ Brookly"> N. Y., 
oeKr Odrowąż, 159 N. 5th Str. 
7^” Y-”k. S«kr-
F. H. Topor, 228 E. 30th Str.
“Ognisko” "Nowym Yorku, NY. 
Sekr. S. Su«kind, 103 Allen Str.

W Nowym Yorku N. Y.
S Jakubowski 104 Essex st

W Brooklinie E. D.
Kornobis T., 159 5ta ul.

W Jersey City.
J. Nadólski, 170 Morgan Street.

Newark, N. J.
Leopold Ombach, 28 South Orange Avenue. 

W Filadelfii Pa.
Patrokofiski, Thompson ul. poniżej' Franc- 
ford Road.
Lipiński J., 204 N. 2ga ul.
W. Domański 1412 Beach Str.

W- Pittsburgu Pa.
Rosiński J., L. B. 1112 Penn Ave.

W Chicago 111.
Majewski M., 709 Milwaukee ave.
Dankowski E., 58 Liberty ul.
I N. Morgenstern, S. 538 Clark ul.
K. Bączkowski, 31 Chapin Str.
Kowalski J. w South Chicago

W Grand Bapids Nlich.
Główczyński M., 22 W. Bridge ul.

W Łouisville Ky.
Richter Jan, 15ta ulica, między Rovr an 

Portland ave.
W South Bend Ind.

Siwiński Bolsław.
W Bay City Mich.

Prybeski W., 12 ulica, head ot Washington 
W Detroit Mich,

Dembiński Jan, 142 Gratiot Ave.
W Duluth:

A. Grabarkiewicz
W Milwaukee Wis.

Michalak W., 788 3cia ave.
Skrzyński P., 939 Doty ul.

W Poniatowski Wis.
Blaszka Józef.
W Alberta Sauk Rapids Min.
Wamka Jan.

W Łemont III.
Sztachetka M.

W Sand Beach Mich.
Leszczyński J.

W Buffalo.
Józef Supkowski Lovejoy & Gibson Str. 

W Portsmouth Mich
Breski Jan.
Bridgeport Conn.
S. Maliszewski 300 Main str, 

W La Crosse.
Mazurkiewicz H. A. P.

W St. Paul Minn^
Wons Jau, Charlston ul.
Józef Maca 15 7th ul.

W Chester 111.
Dreczka A.

W North e i iii Wis.
Jan Cichy.
T , W Toledo O.
Ludwikowski Marcin.
Wollmeyer G.

Radom 111.
A. Malinowski.

Winona Minia
Robert Zaborowski.

Wilno Minn.
Marcin Mazany.

Łaney Wis.
W. Różański.

La Salle, 111.
Franciszek Mulka, 
Walloch Wincenty.

W Minneapolis, Minn.
Józef A. Gluba.

Protokół z Posiedzeń Sejmu 6go
Zw. Nar. Pol. w Stanach Zjednoczonych Północ. Ameryki, 
rozpoczętego w dniu 5go Lipca, 1886 r. w mieście Bay City, 
stanie Michigan, w hali polskiej, przy ulicy Farragut.

Stósownie do zawiadomienia Cenzora Zw. 
Nar. Pol. w Stanach Zjednoczonych Pół
nocnej Ameryki, umieszczonego w Orga
nie ueiegaęi graP
wyuh zebrali się dnia 5go Lipca, 1886 r. w 
mieście Bay City na Sejm Sty Związku 
Narodowego Polskiego w Stan. Zjedn. A-. 
meryki Północnej.

Przedewszystkiem rano o godzinie 8-£ d. 
5go Lipca wszyscy delegaci, jak jedno cia
ło, parami udali się z hotelu “NewFrazer” 
— miejsca zbornego — do miejscowego 
kościoła polskiego dla wysłuchania mszy 
świętej, którą odprawił miejscowy pro
boszcz W. ks. Matkowski. Po ukończo- 
nem nabożeństwie, delegaci udali się do 
hali, przy ulicy Farragut, którą komitet 
miejscowy przeznaczył na miejsce posie
dzeń Sejmu 6go. Sala, ubrana bogato 
kwiatami, z odpowiednio dobranemi i po- 
rozwieszanemi portretami i obrazami, przed
stawiała miejsce o tyle poważne, o ile sym
patyczne.

O godzinie 12tej w południe Cenzor 
Związku, ob. Franciszek Gryglaszewski, 
krótko ale serdecznie powitawszy delega
tów, zgromadzonych w liczbie przedtem 
niebywałej, bo przeszło 60ciu liczącej, o- 
znajmił, że dnia 5go Lipca Sejmu formalnie 
nie otworzy, gdyż dzień ten jest świętem 
narodowem Stanów Zjednoczonych, Zwa
żając na to, Cenzor odkłada otwarcie for
malne Sejmu do dnia następnego; — po
mimo to, przystąpiono do czynności przed
wstępnych.

Na urząd Marszałka Sejmu powołanym 
został W. ks. Domagalski; — na Sekreta
rza Sejmu wybranym został delegat, M. J. 
Sadowski.

Marszałkowi Sejmu przedewszystkiem 
poruczono sprawdzić autentyczność man
datów, okazanych przez delegatów. Do 
pomocy w tej czynności dodano Marszał
kowi komitet, składający się z ob. Grodz
kiego, Krzemińskiego i Leszczyńskiego.

Posiedzenie, na czas przeznaczony do 
przejrzenia mandatów, zostało zawieszone 
do godziny 3ej po południu.

W mandatach wszystko okazało się for= 
malnem i legalnem. Zaszły tylko kwe- 
stye, czy Towarzystwo “Gmina Polska” w 
Chicago, licząca tylko 39 członków ma 
prawo wysłać 2ch delegatów? Kwestya ta 
została załatwioną na korzyść Towarzystwa. 
Następnie przy udzieleniu prawa głosu de
legatowi, reprezentującemu Towarzystwo 
“Ognisko,” dr. Szymański wystąpił z pro
testem, utrzymując jakoby “Ognisko” pro
pagowało ideje, niezgodne z kościołem ka 
tolickim oraz duchem polskim i jako takie 
ze Związku wykluczonem być winno. Cen
zor, który sprawę tę poprze dnio gruntownie 
zbadał, stanął po stronie “Ogniska” i gdy 
W. ks. Majer zwrócił uwagę, iż nikogo, na 
podstawie przypuszczeń, potępiać nie ma
my prawa, delegatowi “Ogniska” głosu 
podczas obrad Sejmowych udzielono.

Lista delegatów, którzy brali udział w 
Sejmie 6ym, przedstawia się, jak następuje:

1. Ob. Jul. Lipiński i W. Domański, del. Tow. 
“Związek N P.”w Philadelphii.

2. “ F. M. Sowadzki i E. Dankowski, del. 
Tow. “Przem. Rzem. Pol.” w Chicago.

3. “ Albert Kowalski i J. Olbiński, delegaci 
Towarzystwa “Harmonia” w Chicago.

4. “ K. Dorszyński, delegat Tow. “Polskich 
Krawców” w Chicago.

5. “ M. Nowak, delegat Towarzystwa “Nar. 
No. I.” wT La Crosse.

6. “ St. Śleszyński, delegat Tow. “Zjednocze
nie Polaków” w Nowym Yorku.

7. “ A. Menczarski, delegat Tow. “Nar. Pol. 
św. Kazimierza” w Bay City.

8. “ K. Małek i M. Kucera, delegaci Tow. 
“Pol. Patr.” w Milwaukee.

22. “ S. Krzemiński, delegat Towarzystwa 
“Polonia” w Nowym Yorku.

23. “ W. ks. Majer i J. Rosenthal, delegaci 
Tow. “św. Wojciecha” w St. Paul.

24. “ A. F. Górski, J. Zawisza, S. Slisz i Ant. 
Pawłowski, delegaci Towarzystwa “Syno

wie .Wolności” w Buffalo.
25. “ H. Mazurkiewicz, delegat “Zjednoczenia 

Narodowego No. II” w La Crosse.
26. “ A. Małłek, delegat Towarzystwa “św. 

Trójcy” w Chicago.
27. “ F. Szymański, delegat Towarzystwa 

“Jen. Bosak. w Jersey City.
28. “ J. Bfeski delegar Lw. arzystwa “Zwią^ 

zku Narodowego Fbrskiego’’1 w Minonk 
29a .il n.

“Młodych Przemy <*owćów” w’’ducag0’.’' 
^0. “ I. Pawłowski, dGegat Towarzystwa 

"Klub Polski” w Nowym ^orku.
31. “ W. Metelski, F. Grzeszkiewicz i F. Tip> 

kowski, delegaci T rwarzystwa “Biały
Orzeł” w Brooklynie.

32. “ T. Lewandowski, delegat Towarzystwa 
“Trzeci Maj” w Nowym Yorku.

33. “ Gruenberg, delegat Towarzystwa “Og- 
, nisko” w Nowym Yorku.

34. “ L. Ombach, delegat Towarzystwa “Pu
łaskiego” w Newark.

35. “ J. Lipczyński, delegat Towarzystwa “Ko
ściuszko” w Grand Rapids.

36. “ T. Grodzki, J. Nadólski i W. Gąsioro- 
wski, delegaci Towarzystwa “Batalion 

Wolnych Strzelców” w Nowym Yorku.
37. “ A. Kopankiewicz i J. Rewerski, delegaci 

Tow. “Kościuszko” w Nowym Yorku.
38. “ A. Wiśniewski, delegat Towarzystwa 

“Wolnych Krakusów” w Jersey City.
39. “ T. Kornobis, delegat Towarzystwa “Ja

na Ulgo Sobieskiego” w Greenpoint.
40. “ Z. Brodowski, delegat Towarzystwa “Mo

niuszko” w Milwaukee.
41. “ M. J. Sadowski, delegat Towarzystwa 

“Gwardya Puławskiego” w Chicago.
42. “ M. Rydlewicz, delegat Towarzystwa 

“Nar. św. Stanisława” w Grand Rapids.
43. “ J. Dembiński, delegat Towarzystwa “Ja

na Chrzciciela” w Winona.
44. “ S. Slisz, delegat Towarzystwa “Husarzy 

Jana Ulgo Sobieskiego” w Pittsburgh.
Następnie przystąpiono do wyboru komi

tetu, sprawdzić mającego książki Rządu 
Centralnego. Po długich i ożywionych 
rozprawach do składu rzeczonego komitetu 
powołano ob. Mańkowskiego, Helińskiego 
i Zawiszę. — Ks. Majer wniósł wniosek, 
aby również Komitet Centralny Dobro
czynności w No wym Norku zdał przed 
Sejmem swe rachunki. Cenzor zrobił u- 
wagę, iż, wnosząc z zachowania się Komi
tetu Centralnego ostatniemi czasy, sam 
zdać sobie z tego sprawy nie jest w stanie, 
czy Komitet Centralny uważa się za insty- 
tucyą, podległą Związkowi Nar. Pol., czy 
nie._ Na co kasy er Komitetu Centralne
go, ob. Lewandowski, oświadczy,- stanow
czo, że Komitet Centralny byłi jest częścią 
i dzieckiem Związku ^Narodowego Polskie
go. i, jako taki, według niego, powinien i 
musi zdać sprawozdanie ze swych czynno
ści przed Sejmem.

Poczem ob. Pawłowski, Sekretarz w mo
wie będącego komitetu, oświadczył, iż ży
czeniu Sejmu zadość uczynić nie może, 
gdyż nietylko, że nie wziął ze sobą ksią
żek, ale nawet jest pewien, iż takowe, w 
razie żądania, nie byłyby nadesłane. Ob. 
Pawłowski oznajmił, iż dotychczas nie wie
dział, że, będąc Sekretarzem Komitetu 
Centralnego, jest przez to samo urzędni
kiem Związkowym, — owszem ob. Pawło
wski miał się zawsze po prostu za sekreta
rza prywatnego osoby, która pracę jogo 
wynagrodziła z własnej kieszeni. —'AYtedy 
Cenzor zaproponował komitet z obywateli, 
mieszkających w Nowym Yorku, którzyby 
na miejscu zajęli się sprawdzeniem książek 
Komitetu Centralnego Dobroczynności — 
do czego też powołał ob. Grodzkiego i Kor- 
nobisa, którzy przybrali sobie do pomocy 
ob. Gąsiorowskiego. Na tem przedwstęp
ne czynności ukończono i posiedzenie do 
dnia następnego zawieszono.

Dnia 6go Lipca, o godzinie 8ej rano, ze
brali się delegaci w hali posiedzeń, gdzie, 
po przeczytaniu listy członków Sejmu, Cen
zor powołał zgromadzonych do porządku i 
ogłosił Sejm 6ty Związku Narodowego 
Polskiego za otwarty, przemówiwszy krót
ko, ale serdecznie i energicznie do zebra
nej delegacyi. Zaznaczył mówca, że się

szczerze raduje na widok tylu delegatów, 
co jest namacalnym dowodem wzrostu szyb
kiego i potęgi istotnej Związku, liczącego 
2000 członków. Szanowny mówca zachę
cił zebranych do pracy, energii, wytrwało
ści, a przedewszystkiem do zgody. Obra
dy, według Cenzora, prowadzone być win
ny bez namiętności: tylko drogą rozwagi i 
rozsądku dojdziemy do upragnionego przez 
nas wszystkich celu .— do wzajemnego 
zrozumienia się.

Następnie zabrał głos W. ks. Domagal
ski. Czcigodny kapłan w swej pięknej 
mowie, która nazawsze w pamięci i sercu 
zebranych Polaków pozostanie, wezwał 
wszystkich d© miłości i wzajemnego posza
nowania się. Szanowny mówca kazał de
legatom niezapominać, że Związek wciąż 
jeszcze otoczony jest zawsze zawziętymi 
wrogami, którzy utrzymywać nieprzestają, 
że Związek Narodowy Polski przesiąkły 
zgubnemi zasadami — dla tego pierwszym 
naszym obowiązkiem niech będzie świat 
cały przekonać, że w naszej pracy niema 
nic antyreligijnego, nic antynarodowego. 
Pracujmy szczerze dla chwały Ojczyzny, 
dla dobra Związku — a prawda prędzej 
czy później zwycięży!

W tymże duchu przemówił W. ks. Ma
jer. — Kolejno zabrali głos: wice-cenzor, 
Przybyszewski i delegat Lewandowski. 
Słowa to były piękne, płynące z głębi du- 
szy, z głębi serca: mówcy opanowali ser
cami zgromadzonych, lejedną wycisnęli 
łzę z oka, które nieczęsto płacze.

sek ks. Majera, poparty i przyjęty przez 
Sejm. ' * y

§ 2 artykułu II ma być zniesiony zupeł
nie, a w zamian tego konstytucya zawierać 
będzie osobny artykuł III w słowach:

§ 1. Ponieważ Wiara Rzymsko-Kato
licka jest wyznaniem znacznej większo
ści Narodu Polskiego, przeto za nasz o- 
bowiązek uważamy zapewnić jej uszano
wanie, nie pozwalając w niczem przekra
czać jej praw i zasad.

§ 2. W razie udania się bractwa kościel
nego lub parafii, należących do Związku 
Narodowego Polskiego w Stanach Zjedno
czonych Północnej Ameryki o pomoc w 
budowaniu kościoła polskiego^ Rząd Cen
tralny udzieli na ten cel pożyczkę, stoso
wnie do swych środków za porozumieniem 
się z Cenzorem Związku. (Jestto dotychcza
sowy art. 2 dotychczasowego “Dodatku”.)

§ 3. Żaden członek “Związku” nie może 
należeć do jakichkolwiek anarchistycznych, 
socyalistycżnych lub nihilistycznych sto
warzyszeń.

§ 4. Każda grupa lub pojedynczy czło
nek, czyniący ujmę Związkowi przez nale
żenie do anarchistycznych stowarzyszeń, 
lub biorący udział w anarchistycznych za
burzeniach, ze Związku wydalonym zo
stanie,

Poczem następuje drugi, również zupeł
nie nowy, artykuł IV, brzmiący:

Whereas, The Hon. Wm. E. Gladstone 
being himself not an Irishman has taken 
up a just cause out of sympathy for the 
rights of Irish citizens; therefore be it

Resolved, That the Poles of the U. S. 
of America tender their vote of thanks and 
compliment the Hon. William E. Glad
stone for his endearors to secure “Home 
Rule” to a suffering people; and

Resolved, That these resolutions be 
spread upon the minutes of this Conven-, 
tion and the Secretary be instructed to 
forward a copy to the Hon. Wm. E. Glad
stone.

Given under our hand this 7th day of 
July, A. D. 1886.

Odezwa ta zaopatrzona w podpisy ' wła
snoręczne delegatów, została przesłana 
Wm. E. Gladstonowi przez Sekretarza 
Sejmu.

Następnie ob. Mańkowski odczytał spra
wozdanie komitetu, który był wyznaczony 
do przejrzenia i sprawdzenia czynności i 
ksiąg Rządu Centralnego w ogóle, a Se
kretarza Jeneralnego w szczególności.

Według ksiąg Sekretarza Jeneralnego, 
sprawy Związku za czas od Sejmu Vgo do 
VIgo przedstawiają się, jak następuje:

§ 1. Ponieważ Związek Narodowy Pol- 
ski uważaL.<_y. za powstały z woli- nawdTr 

Ob. Kociemskii Morgenstern przedłożyli i polskiego w Ameryce, przeto W imieniu 
Sejmowi krótkie sprawozdania ze swych | tego* narodu Zarząd Centralny.Jako przed-
Czynności i urzędy swe w ręce delegatów I sdawieiel na^du, Luizie łegaltile
złożyli. ' I na korzyść niepodległości ziem polskich w

Następnie W. ks. Majer wystąpił z 3 na-1 Eu™Pie wsźelkiemi godziwymi środkami.
stępującemi wnioskami: 1.) Tlżeby założyć J § 2. Władza i obowiązki Rządu Central- 
prntest przeciw prusakom i rosyanom, któ- nego ustają z chwilą odzyskania niepodle- 
rzy się pastwią nad bezbronnymi Polaka- głosci Polski.
mi; 2.) ogłosić protest przeciw głosom, 
utrzymującym, jakoby Polacy brali jaki
kolwiek udział w ostatnich rozruchach a-

Oba te artykuły przyjęte prze« Sejm na 
wniosek ks. Majera.

narchistycznych, 3.) ogłosić współczucie 
Polaków-tułaczów dla innych gnębionych 
i cierpiących narodów, jak Irlandyi, i prze
słać telegram Gladstonowi, wyrażający u- 
znanie za jego pracę dla dobra Irlandyi. — 
Wszystkie te wnioski zostały poparte i 
przez Sejm uchwalone. Dla zredagowania 
protestu i telegramu wyznaczono komitet, 
w skład którego weszli ks, Majer, ob. Bro
dowski i Slisz.

Dla zaoszczędzenia czasu, zamiast gło
śnego odczytywania protokółu zSejmuógo 
odbytego w r. 1885^ w mieście La Crosse, 
Wis. wybrano komitet, który przejrzy w 
mowie będący protokół i Sejmowi zda 
sprawozdanie. W skład komitetu weszli 
ob. Lipiński, Zieliński i Domański.

Poczem posiedzenie zawieszono na mi
nut 10.

Po otwarciu posiedzenia Cenzor zawia
damia delegatów, że otrzymał list jednej z 
grup do Sejmu, tyczący się kwestyi man
datu delegata Slisza — który to list uwa
ża za stosowne odczytać. Po odczytaniu 
tego listu, Sejm większością głosów u- 
chwalił, aby sprawę tę tymczasowo zawie
sić, a przedewszystwiem, stosując się do 
porządku, oznaczonego w konstytucyi, 
przystąpić do przejrzenia konstytucyi. Po 
tej decyzyi Cenzor zawiesił posiedzenie do 
godziny 2| po południu.

O czasie oznaczonym posiedzenie otwar
te i, po uproszeniu delegata Lewandow
skiego do czytania głośnego konstytucyi, 
Sejm przystąpił do przejrzenia konstytucyi 
paragraf za paragrafem.

Po odczytaniu § 4, artykułu I, ob. Mań
kowski stawia wniosek, aby zamiast wyra
zów “Zarząd Centralny” postawić wyrazy 
“Zarząd Związku;” natomiast zamiast wy
razów “a) z Cenzora Związku”, powiedzieć 
tylko “a) z Cenzora.” Wniosek ten po
party i przyjęty przez Sejm,

Na wniosek ob. Mańkowskiego i Mor
gensterna, § 5 art. I ma być zamieniony 
jak następuje: “Rząd Centralny wyjmie 
“Charter” na stan, w którym urzęduje pod 
nazwą: “Polish National Ałliance.”

Przy odczytywaniu § 7 tegoż artykułu, 
ob. Morgenstern wniósł, aby Rząd Cen
tralny w danym razie miał prawo używać 
stempla angielskiego, obok polskiego, z 
napisem “Polish National Ałliance 1880.” 
Wniosek ten poparty i przyjęty.

W artykule 2ym wyrazy “Cele Stowa
rzyszenia” zamienić wyrazami: “Cele 
Związku.”

Punkt 1 § 1 artykułu 2 ma być zmody
fikowany jak następuje: “Starać się o 
rozwój moralny i materyalny żywiołu pol
skiego w Stanach Zjednoczonych, a to 
przez zakładanie odpowiednich instytucyi; 
do rzędu takich instytucyi należą: domy 
polskie, szkoły i w ogóle zakłady dobro
czynności i przemysłu polskiego,” Zmiana 
ta uchwalona na wniosek delegata Gruen- 
berga.

W tymże artykule dodać osobny para
graf w tych słowach: “Zalecać i popierać 
umiarkowanie w użyciu trunków.” Wnio-

Na wniosek ob. Krzemińskiego w § 4 
art. Vgo wyrazy “zaopatrzone w końcu 
słowami” zastąpić wyrazami: “mniej wię
cej tak brzmiące.” Poczem następuje ca
łe pełnomocnictwo w miejsce dotychczaso
wego zakończenia: “Towarzystwo (para
fia). . .. niniejszem zaświadcza, że członek 
naszego Towa/zystwa, ob.. .. jest wysła
ny na Sejm.. . . jako reprezentant naszego 
Towarzystwa. Liczy członków nasze To
warzystwo.... Autentyczność., etc.

Tegoż dnia Sejm upoważnił sekretarza 
Sejmu, ob. Sadowskiego do porobienia nie
zbędnych poprawek stylistycznych w kon- 
stytucyi.

Cenzor w ciągu posiedzeń Sejmu odczy
tał kilka telegramów, niosących Sejmowi: 
“Szczęść Boże”, bądź to od grup Związku 
Narodowego, bądź to od pojedyńczych o- 
sób, przyjaźnie usposobionych Związkowi, 
— za co Sejm postanowił wyrazić serde
czne podziękowanie wszystkim przyjacio
łom Związku.

Przed samym zamknięciem posiedzenia, 
delegaci, na wniosek ob. Lewandowskiego, 
składką wspomogli ubogiego, niezdolnego 
do pracy obywatela miasta Bay City. 
Wsparcie wyniosło $13.00.

Dnia następnego 7go Lipca, Cenzor o- 
tworzył posiedzenie Sejmu o godzinie 8ej 
rano. Sekretarz Sejmu odczytał listę de
legatów i protokół z posiedzeń dnia po
przedniego, który przyjęty został przez 
Sejm większością głosów.

Poczem komitety zdają sprawozdanie ze 
swych czynności.

Delegat Brodowski odczytuje telegram, 
przesłać się mający Gladstonowi. Dla 
skrócenia tego telegramu dodano komite-

Fundusz żelazny 
“ .bieżący 
“ odznak 
“ dyplomów 
“ pośmiertny 
“ “Zpv>dy”

[Dochód.] 
8565,95

1,378,81
1,076,25

49,—
2,886,24

[Rozchód.l 
$ 
397,05 
901,83

2,— 
1,614,— 

170,78

Razem $5,956,25 $3,085,66 
'ozchód 3.085,66

pozostaje ' ' ^$2^70^9 “
Stan kasy n i Sejm V 140,42

Razem $3,011,01
Wypożyczone Zgodzie 2,497,83

513,18
Zebrane na wygnańców 226,45

Gotówką na Sejmie VI 739,63
Ogólny fundusz Związku

Fundusz żelazny
“ bieżący

$1,385,46 
1,368,80 
1,486,45“ pośmiertny

Złożono na wygnańców 226,46

$4,467,16 
Wypożyczono Zgodzie 3,727,53

$739,63
Do tego zaległości grup podług szcze- 

fółowego wykazu z ostatniego kwartału 
1,532,90, razem $2,272,61.

Stan grup i członków.
Liczba grup na Sejmie V 10 czł. 
przystąpiło 38

48
Z tych wystąpiło 48 członków. 
Zmarło 3.
Pozostaje na Sejm VI 48 grup 

Odznaki.
Na Sejmie V było w zapasie 6 sr.
Sprawiono

Razem 
członkowie odebrali

295
1,649

1,944

51
1893 czł.

7 em.
1,593 “ 170“ 46 zł.

81,599 “ 177 “ 46 “
1,511 “ 172 “ 42 “

pozostaje w zapasie 
Dyplomy.

88 sr, 5em.4zł.

Dyplomów sprzedano członkom 98, za któ
re wpłynęło 849.

Pośmiertne.
W ubiegłym terminie zmarło 3 członków.
J. Błażejewski w LaCrosse pośm. wypł. $391 
J. Sikorski w Winona

towi Al. i Józ. braci Leszczyńskich. Ci, < 
jo krótkiej naradzie, i po uczynieniu ma- < 
ych zmian, odczytali powtórnie tenże tele- ■ 

gram, który Sejm zatwierdził i postanowił : 
wysłać natychmiast do Europy. Brzmi ten 
telegram tak: 1

“Hon: Wm. E. Gladstone, London, Eng. 
We, the delegates of the sixth Polish Na
tional Convention, assembled at Bay City, 
Michigan, representing 1.000.000 Poles in 
the United States, tender you our vote of 
thanks and compliment you for your sup- 
port in the cause of oppressed Ireland. 
We wish you success in your endeavors to 
liberate a suffering people.

Frank Gryglaszewski, 
President of the Convention 

L. B. 431, Minneapolis, Minn.
Na wniosek Cenzora tenże telegram, z 

małemi niezbędnemu zmianami, wysłać po
stanowiono doGladstona drogą pocztową z 
własnoręcznemi podpisami wszystkich de
legatów, Forma telegramu została zmie
niona, jak następuje:

“Whereas, The Hon. Wm.E. Gladstone, 
M. P. and premier of the united kingdom 
of Great Britain and Ireland, has through 
his efforts in behalf of Ireland endeared 
himself to every friend of liberty, and

Whereas, The cause of Ireland is also 
the cause of every oppressed nation in the 
World, and

J. Barton w Streator 
Owdowieli:

J. Brukwicki w Chicago
J. Reszka w Winona,
J. Glubka “ “

U
479
500

‘ “ 214
Należy się ka-

żdemu po 
$250,S. Bukowski w Bay City ; __

które w czasie, przez konstytucyę ozna
czonym , wypłacone zostaną.

Od Sejmu V, oprócz przyjęcia “Zgody” 
napo wrót na własność Związku od akcyo- 
naryuszów, nic nadzwyczajnego nie zaszło.

Ob. Mańkowski zapewnił delegatom, że 
komitet sumiennie książki przejrzawszy i 
rzecz całą zbadawszy, śmiało orzec może, 
że nie tylko wszystko znalazł w należytym 
porządku, ale nadto książki Sekretarza Je
neralnego dowodzą, iż tenże z prawdziwem 
zamiłowaniem i poświęceniem się dla Zwią
zku pracował. —- Niezależnie od powyższe
go ob. Mańkowski zaznaczył pewne punk
ty, które według zdania komitetu, są do 
pewnego stopnia nie normalne, i jako na 
takie, radziłby Sejmowi zwrócić uwagę. 
Do tych, między innemi, zaliczyć wypada 
stosunek “Zgody” do Związku. (Sejm od
łożył rozprawy nad tem do następnych po
siedzeń.) Wreszcie ob. Mańkowski wniósł, 
aby delegacya, w uznanie zasług i pracy 
Sekretarza Jeneralnego ob. I. N. Morgen
sterna, przez ogólne powstanie, należne 
mu podziękowanie oddała. Słowa ob, Mań
kowskiego poparł drugi członek komitetu, 

। ob. Zawis»a — wskutek czego delegaci 
। przez ogólne powstanie z miejsc cześć ob.

Morgensternowi oddali, (D. c. n.)



Nowy York, dnia 10go Lipca, 1886 r.
W dniu 24go Czerwca r. b. byłem na 

obchodzie litewskim w Harmony Rooms w 
Nowym Yorku. Obchód ten przybrał z 
wielu względów tak wielkie znaczenie, że 
bodaj czy nie będzie erą w stosunkacn pol
sko-litewskich. Był to pierwszy obchód, 
jaki w ogóle Litwini u nas urządzili, był 
on 500-ą rocznicą wprowadzenia Chrześci- 
aństwa do Litwy, a miał oyć zawiązkiem 
założenia “Związku Narodowego Litew
skiego” w Stanach Zjednoczonych. Pro
gram składał się z mów angielskich, litew
skich i polskich, oraz z deklamacyi litew
skich. Ponieważ mowy angielskie ograni
czały się na ogólnikach nie wielkiej warto
ści, a języka litewskiego nie znam, więc o- 
graniczę się na mowach polskich i na tym 
punkcie chwilkę się zatrzymam.

Przemawiali pp. Misiewicz i Dr. Gruen- 
berg. Obydwaj zastaniawiali się nad tern 
jakie korzyści odniosła Litwa z porzucenia 
pogaństwa, stawiali paralelę pomiędzy po- 
gaństwem a zasadami chrześciańskiemi i w 

ońcu przęśli na temat naprężonego obe
cnie stosunku pomiędzy Litwinami i Pola
kami. Obydwaj mówcy zgadzali się pod 
tym względem, że naprężony ten stosunek 
istnieje obecnie tylko na emigracyi i to je
dynie pomiędzy przewodcami partyi, pod
czas gdy ogół od tych niesnasek zdała się 
trzyma. Dopóki zatem ten ogół nie będzie 
ślepo ulegał namowom przewódzców, do
póty płonnemi będą obawy poważnego 
starcia się dwóch po^zatymczych narodów 
Obowiązkiem naszyńi jest jednak przywo
ływać do porządku tych przewódców i o- 
.słabiać wpływ ich agitacyi.

W odpowiedzi p. Szlupas starał się wy
kazać, że w związku z Polakami, Litwini 
byli zawsze po macoszemu traktowani, upo
korzeni; — że po zawarciu “Unji”, Polacy 
starali się moralnie wytępić Litwinów; - 
że wreszcie nieszczęście swoje Litwa za
wdzięcza jedynie Polakom. Widząc, że 
słowa te nie zbijają argumentów podanych 
przez poprzednich mówców, p. Szlupas zro
bił sztuczny zwrot w swojej mowie i oświad
czył, że tylko wówczas zgodzi się na ścisłe 
połączenie się Litwinów z Polakami, gdy 
obydwaj zrzekną się narodowości, zmienią 
się w ludzi. Jestto taktyka, jaką się dosc 
często p. Szlupas posługuje i ta go wła
śnie stawia w sprzeczności z samym sobą, 
bo trudno być jednocześnie i patryotą i 
krańcowym postępowcem.

Daleką jest odemnie myśl podzielania 
zarzutów robionych p. Szlupasowi przez 
niektóre gazety że jest płatnym sługą mo
skiewskim. Jestto zarzut o tyle niesłuszny, 
o ile jest nieuzasadnionym, a znając sko- 
rość naszą do podobnych zarzutów, p. Szlu
pas niema powodu do zbytecznego gniewu, 
tembardziej, że i sam ma przecież wady i 
uprzedzenia, które go na manowce prowa
dzą i które nasuwają mu fałsze o nas gło
szone.

Pan Jonas Szlupas wydaje w Nowym 
Yorku gazetę litewską p. t. “Lietuwiszka- 
sis Bałzas”, w której mięsza z błotem wszy
stko co polskie i stara się zerwać węzeł 
bratni, łączący dwa narody. Czegóż się 
jednak rozgniewał świat umysłowy na te 
płaskie słówka o Polakach? — doprawdy 
nie pojmuję. Podobne szarpania się mogą 
nas tylko rozśmieszyć, — ale nie potrze
bujemy ani się gniewać ani ubolewać, bo 
niema doprawdy o co. Pan Szl. chce nas 
tylko przekonać, że papier jest niesłychanie 
cierpliwym, nawet na rzeczy cuchnące fał
szem.

Wiek nasz jest wiekiem tryumfu nie
wolnika nad panem, i#»8t wiekiem postępu. 
Wolność słowa nie jest wzbronioną, ale to

stwu i swego siostrzeńca wynosi do godno
ści księcia pruskiego. I wiele innych jesz
cze faktów mógłbym przytoczyć, ale tejuz 
wystarczą na wykazanie fałszu, na jakim 
się p. Szl. opiera. Przytoczyłem te fakta, 
nie w rodzaju zarzutu przeciwko Litwinom 
gdyż daleką jest odemnie myśl przypisy
wania komukolwiek winy za grzechy oj
ców, ale miałem zamiar zwrócić uwagę je
dynie na to, że pan Szlupas w błąd wpro
wadza swoich rodaków, a naszych braci! 
Bo i czemże mógłby np. usprawiedliwić 
swe słowa: “Patrzcie, oto Polacy wytępi
li naszych braci Jadźwingów!” Jestto o- 
krzyk godny p. Szlupasa, który tak jak 
dziecko opowiada, że od matki dostało bi
cie, a nie powiada dla czego. Jadźwingo- 
wie nigdy nie byli braćmi Litwinów. y 
to naród obcy Słowianom, Litwinom a na
wet i Porusom, —■ mieszkał na Polesiu. 
Naród niedbały, wiarołomny, używany 
przez Mendoga za narzędzie do zniszczenia 
Mazowsza i zabicia zdradą Księcia Mazo
wieckiego w Ujazdowie. Naród ten Uw7' 
tępił dwa kroć Mazowsze” i Bolesław V 
Wstydliwy wracając z wyprawy do Wę
gier, odemścił te napady na Jadźwingach. 
Tyle w odpowiedzi na punkta historyczne.

Jednakowoż gdy idzie o nas samych, t. j. 
o nasz stosunek do Litwinów, gdy idzie 
o ludy żyjące, dla których dziedzina przy
szłości jest rozleglejszą jeszcze niż prze
szłość, — nie potrzebujemy szukać praw
dy w książkach. My szukamy prawdy na 
samym gruncie, na którym żyjemy, na któ
rym się poruszamy. My z bliska się przy
patrujemy naszemu życiu społecznemu, po
litycznemu i towarzyskiemu i bierzemy wza
jemnie udział w naszych uroczystościach, 
w naszej żałobie i w naszych obrzędach re- 
ligijnych. Nasze braterstwo, nasza przy
jaźń, są oparte na wzajemnem bliższem po
znaniu się, na wspólnem doświadczeniu w 
doli i niedoli, na wspólnem naszem zżyciu 
się i dlatego to właśnie zamiary i starania 
p. Szlupasa nie osiągną zamierzonego celu. 
Znam zapatrywania i prace p. Szlupasa, 
czytałem jego odezwy i artykuły w “Unji 
Litewskiej”, czytałem jego oddzielnie wy
daną broszurkę złożoną i dwóch części: 
“Odezwa do Litwinów całego świata” i “Ja 
i Litwa” i na tern właśnie się opierając o 
świadczam, że dobrzeby zrobił p. Szlupas, 
gdyby porzucił dwulicowość i stanął obie
ma nogami na jednym tylko fundamencie.

Pan Szlupas jako patryota, powinien 
wiedzieć że zrywając jedność i zgodę po
między dwoma narodami, toruje drogę do 
despotyzmu, który tam tylko zakorzenia 
się i rządzić potrafi, gdzie poziom umysło
wy na nizkim stoi stopniu, gdzie naród w 
niezgodzie nie może obronić własnego do
bra.

P. Szlupas jako postępowiec, wie znowu 
dobrze, że krańcowy postęp niema nic do 
czynienia z patryotyzmem, gdyż w miłości 
bratniej dąży do równo uprawnienia całej 
ludzkości, bez względu na narodowość i 
religię.

Jeśli pan Slupas, powtarzam, oprze się 
obiema nogami na jednym z tych dwóch 
fundamentów, będziemy wówczas dopiero 
wiedzieli, kogo mamy przed sobą i z kim 
mamy do czynienia,

W przeciwnym razie .uważać będziemy 
jego wystąpienia za mydlenie oczów, z 
chęcią łowienia ryb w mętnej wodzie,

A. L.

skich stowarzyszeń, już dla nas nie ma 
usprawiedliwienia.

Temi powodami kierowane Towarzystwo 
Kościuszko w Chicago 111., postanowiło na 
swojem kwartalnem posiedzeniu dnia 3go 
czerwca br. zając się zebraniem funduszu 
potrzebnego do wystawienia pomnika swo
jemu wielkiemu obrońcy wolności^ jako 
pierwszy datek na ten cel złożyło $€>00.00. 
Ponieważ najliczniejsza kolonia Po
laków znajduje się w Chicago, przeto 
powzięto myśl wystawić rzeczony pomnik 
w tern mieście, w Humboldt Parku, w 
miejscu, o ile możności jak najopowied- 
niejszem.

Równocześnie jednak odzywa się Towa
rzystwo Kościuszki do wszystkich Towa
rzystw polskich w Stanach Zjednoczonych, 
bez względu na własne ich cele i dążności, 
ażeby w miarę możności zechciały się przy
czynić do celu powyższego, gdyż tak jak 
rzeczą niepodobną, byłoby cel ten osią
gnąć szczupłemi siłami jednego Towa
rzystwa, tak złączonemi siłami z łatwością 
i w krótkim czasie zdołamy ten święty 
nasz obowiązek wypełnić.

Wszystkie zaś Towarzystwa polskie ma
jące siedzibę w Chicago, jakiekolwiek one 
mają cele, zadania i środki, — bo sprawa 
ta od celów Towarzystw nie zawisła, a 
przecież wszystkie Towarzystwa równie 
obchodząca — uprasza się uprzejmie, 
ażeby zechciały wysłać swych delegatów 
na wspólną naradę, która się odbędzie 
dnia 15 sierpnia o godzinie 7ej wieczorem 
w Hali M. Majewskiego, 779 Milwaukee 
ave.

Wszelkie korespondencye uprasza się 
przesyłać na ręce sekretarza Komitetu pod 
adresem: Piotr Kiolbassa, 111 W. Division 
Str., Chicago 111.
Komitet składa się z następnych obywateli. 

M. Majewski kasyerS. Słomiński, prezes 
Józef Krzemieniecki, 
Walenty Pyterek, 
Leonard Wegner,
Fr. Bieszki, 

Chicago, dnia 5 Lipca, 188p.

Józef Gilmeister, 
Jan Arkuszewski, 
Aug. J. Kowalski, 
Bar. Szpakiewicz.

Piotr Kiolbassa, 
Sekretarz.

Do Krup Zw. JFar. Doi

w niczem nie przeszkadza, żebyśmy się raz 
nareszcie dowiedzieli, o co właściwie p. 
Szlupasewi chodzi. Łatwiejszą byłaby 
wówczas dla nas sprawa, której wyjaśnie
nie pożądanem jest w interesie ogółu. Dla
tego to właśnie nie mamy prawa ignorować 
błędów pana S. i jak z jednej strony jest 
naszym obowiązkiem zdać sobie sprawę 
z pobudek, które je wywołały, tak z dru
giej strony obowiązani jesteśmy niweczyć 
wpływ tych wywodów, biorących początek 
w źle zrozumianym patryotyzmie. My nie 
wierzymy w zarozumiałe syntezy, my nie 
ufamy uogólnieniom przedwczesnym, my 
poznajemy fakta przekręcane, a przede- 
wszystkiem przed postawieniem konklu- 
zyi, staramy się przeprowadzić szczegółową 
analizę.

Pan Szlupas bluźni, przypisując Polakom 
winę za nieszczęścia Litwy. Jeżeli zajrzy
my do historyi przekonamy się odwrotnie, 
że w XV wieku za czasów Jagiełłów, myś
my utracili wolności chłopa; — że nastę
pnie za Kazimierza Jagielończyka chłopi i 
mieszczania z Sejmu wypędzeni zostali; — 
że Jan Albrecht syn Kazimierza gubi szla
chtę w Bukowinie (ztąd przysłowie “za 
króla Olbrachta wyginęła szlachta.;”) — 
że po nim Zygmunt niedołężnie panuje, że * 
wypuszcza z rąk Czechy i Węgry na rzecz 1 
Niemców, że daje początek Pruskiemu pań- i

Odezwa do Polaków w Ameryce.

Oddawać cześć należną zasługom boha
terów, którzy czynami swojemi, krwią 
swoją i życiem całem przyczynili się do 
podniesienia wartości, znaczenia i blasku 
swojego narodu, jest obowiązkiem każdego 
miłującego Ojczyznę. Do oznak czci ta
kowej należy także stawianie pomników, 
które obok tego mają i inne zadanie, 
Pomnik wystawiony pamięci bohatera

Zostawszy w skutek przeniesienia Rzą
du Centralnego do Bay City z mego u- 
rzędu zwolnionym mam sobie za obowią
zek, Wam Sz. Bracia za pomoc w pracy 
około dobra Związku podziękować i za
razem przy tej sposobności mego nastę
pcę Ob. Franciszka Wiśniewskiego jak 
najserdeczniej polecić.

Prace sekretarza Związku ażeby je ku 
zadowoleniu wszystkich wykonać są dość 
trudne, i dla tego pomoc każdego z człon
ków a mianowicie Sekretarzy grup jest 
konieczną, niechże każdy Sekretarz sobie 
pomyśli że już może przyszły sejm go 
do tej pracy powoła i to co dzisiaj dobre
go sekretarzowi Związku uczyni pewno 
z innej znów strony podwójnie odbierze. 
O ile prace sekretarza Związku są trudne 
o tyle przy Waszej pomocy stają się 
przyjemne i pewno każdy sekretarz z 
przyjemnością wspomni sobie że przez 
czas swego urzędowania zyskał sobie przy
jaciół którzy mu przy każdej sposobno
ści pomoę udzielili,.

Życząc memu Sz. następcy tak przy
jemnego zakończenia swego urzędowania 
jakiem mnie Delegaci Szóstego Sejmu w 
Bay City za godnego uznać raczyli? po-
zostaję

Wasz brat i sługa, 
I. N. Morgenstern.

Wrażenia Sejmowe 
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przypomina starcowi, mężowi i dziecku 
jego obowiązek względem Ojczyzny, 

, utrwala w jego pamięci wzory, na które za
patrywać się, cnoty, jakiemi kierować się 
powinien: — a u innych narodowości 
wzbudza poszanowanie dla narodu, który 
może poszczycić się takiemi bohaterami i 
który umie o nich pamiętać, hołd im winny 
oddawać,

Do bohaterów naszej biednej teraz i 
uciśnionej Ojczyzny pomiędzy najpier- 
wszymi należy Tadeusz Kościuszko. Mąż 
ten położywszy zasługi równie wielkie dla 
Amerykanów, jak dla ziomków swoich, — 
On, którego ideałem była wolność n <rodu, 
jak to całem swem życiem udowodnił, tern 
bardziej dopomina się od swoich rodaków 
na ziemi amerykańskiej podobnego hołdu, 
jaki oddają inne narodowości swoim boha
terom, Amerykanie wystawili pomnik 
Kościuszce (w West Point, N. Y.) — czy- 
liż Polacy mieliby dać się im zawstydzić? 
Od nas pierwej mu się to należało, a jeżeli 
nas długi czas usprawiedliwiała okoli
czność, iż w małych tylko garstkach by
liśmy rozproszeni w Stanach Zjednoczo
nych, to dzisiaj, kiedy tyle istnieje pol-

Po opisaniu ogólnych wrażeń w zeszłym 
numerze wypada nam teraz przejść do 
szczegółów i na pierwszem miejscu zazna
czyć z uznaniem szczerość i prawdziwie 
polską gościnność z jaką miasto Bay City 
przyjęło delegacyą. Komitet urządzający 
był wszędzie, na dworcach, w hotelach, po 
ulicach starając się ze skwapliwością pra
wdziwie polskiej gościnności na każdym 
kroku nieść swe usługi rodakom. Obywa
tele i obywatelki miasta Bay City podej
mowali delegatów gościnnie, a Cenzor, ks. 
Majer i obecny prezydent Rządu Central
nego ob. Przybyszewski udekorowani zo
stali wieńcami i bukietami, ba nawet wasz 
sługa, skoro został wybrany redaktorem, 
otrzymał od pań Lipczyńskiej z Grand 
Rapids i p. Przybylińskiej z Bay City bu
kiecik złożony misternie ze samych białych 
kwiatów, zapewne jako znak niewinności 
redaktorskiej ; tak przynajmniej ja sobie to 
tłómaczyłem, jeżeli niesłusznie, nie moja 
wina. Prócz tego Cenzor otrzymał od pań 
miasta Bay City prześliczną złotą laskę ae 
stósownym napisem. — Jest ona ciężką — 
niejako wyobrażeniem ciężkiej i wielkiej 
odpowiedzialności Cenzora w obec Boga i 
narodu, który go podniósł do tegonajwyż-

CZARNE GODZINY
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA

--- PRZEZ---
Władysława Łozińskiego

Ciąg^ćklszy.
— Otóż mój drogi -- odpowiedział z uśmie

chem Harnasz — właśnie teraz pora, aby ci to 
wszystko wytłomaczyó... Znałem tę miejsco
wość od dawna, jak ci już o tem wspomniałem. 
Dziś przyszła mi ona na myśl, a mianowicie two
ja część panie Anzelmie, bo wiedziałem od daw
na, że to skarb prawdziwy....

Pan Anzelm poruszył się z ciekawością na 
krześle i słuchał pilnie.

— Teraz obszedłem całe twe pole — ciągnął 
dalej Harnasz — i przekonałem się, że się nie 
łudziłem.

. — Jak to? — Znalazłeś pan dobrodziej?....
— Znalazłem.
— Skarb?.. .
— O cierpliwie, cierpliwie! Znalazłem nie 

skarb wprawdzie, ale oczywiste ślady, że się 
tam kryje....

— Gdzie łaskawy panie?
— Pod ziemią.
Pan Anzelm uśmiechnął się z gorżkiem roz

czarowaniem i machnął ręką niedbale.
— Jestem tego pewny — mówił dalej Har

nasz, nieuważając na giest pana Anzelma. — że 
gdy nam Bóg pomoże.... będziesz ty panem mi
lionowym, a ja także krocie zarobię.. .

Pan Anzelm mruknął coś niedowierzająco.
— Zrobimy tedy spółkę, panie Anzelmie — 

ciągnął dalej Harnasz. — Ty oczywiście nie po
siadasz żadnej gotówki.. .

— Ani szeląga, pani dobrodzieju....

— Otóż ja dam co potrzeba w gotówce, a ty 
dasz grunt, to jest, tę część jego, którą ci wska- 
żę. Niechcę twej krzywdy i dlatego ci takie po- 
daje warunki. Będziemy prowadzić spoinie pra
cę, którą ja kierować będę, a z zysku jaki się o_ 
kaźe, tobie przypadną dwie trzecie, a mnie re
szta ....

— A cóż będziemy robić właściwie? — zapy
tał pan Anzelm.

— Będziemy kopać....
— Ale cóż na mdość Boga! bo ja nic nie 

rozumiem! — zawołał pan Anzelm — Złoto, czy 
srebro, a może u licha dyament!....

— Ach prawda — rzekł Harnasz — nie wiesz 
nawet jeszcze, o co idzie. Anijedno, ani drugie, 
ani trzecie. Ale ja w ziemi tej spodziewam się 
znaleźć coś równie cennego jak złoto i srebro... 
Czy słyszałeś kiedy o oleju skalnym, panie An
zelmie?

— Olej skalny alias nafta, panie dobrodzie
ju?. ... A cóż ten olej ma do rzeczy?

— Otóż wiedz, że w gruncie, który posia
dasz — odpowiedział Harnasz — z pewnością 
znajdują się obfite źródła nafty...

— Co mówisz ojcze kochany! — zawołał pan 
Anzelm — czy się tylko nie łudzisz. Słyszałem, 
że na tem ludzie krocie pozarabiali.,,

— I my zarobimy, jeśli Bóg pomoże. . f Je
stem pewny, że dokopiemy się skarbu...

Pan Anzelm rozpromienił się cały i uderzył 
się w czoło dłonią, aż szyby brzękły.

— Łaskawco drogi! To wielka myśl, to zło
ta myśl! — zawołał — Bóg ci tu nadniósł! Poj
muję teraz wszystko! Przepraszam cię dobrodzie
ju, przepraszam... tyś nie warjat, nie Haczkow- 
ski! Pojmuję, pojmuję!

I porwał się z uniesieniem ze stołka.
Wyjaśnienie, jakie Harnasz dał Anzelmowi, 

zajęło w najwyższym stopniu poczeiiwego szlach-

szego urzędu w swej mocy — niechaj ona 
przypomina mu na każdym kroku jego o- 
bowiązek względem wszystkich braci ame
rykańskich................ . ..............

Sala posiedzeń przecudnie była ozdobio
ną chorągwiami, obrazami, kwiatami i na
pisami. Przytaczam obydwa napisy wy
ryte wielkiemi literami na ścianach: “Pra
cy i Zgody, bracia, a staniemy się narodem 
wolnym! i Po Bogu najpierwszej Ojczyzna! 
Ponad estradą przeznaczoną dla urzędni
ków zielenił się napis ułożony ze świeżych 
liści: Witamy, a po bokach spoglądali 
na obradujących: Matka Boska Częstocho
wska, święty Papież Pius IX i Tadeusz 
Kościuszko. Filary na sali przystrojone 
były w kolory amerykańskie i polskie i o- 
toczone zielenią drzew tak, iż nieraz mi- 
mowoli wydawało się, że znajdujemy się 
w świętym gaju naszych praojców zebrani 
na obrady, bo i kapłani znajdowali się w 
naszem gronie.

Zapomniałem nadmienić, że Wiel. ks. 
Majer zaofiarował dla Cenzora i jego na
stępców młotek ze słoniowej kości, wiel
kiej wartości artystycznej, zaopatrzony w 
odznak związkowy, wyrobiony ze złota i 
emaljowany. Nieraz promienie przyglą
dającego się naszym pracom słońca łamały 
się w tern zewnętrznem upostacieniu na
szego Związku i wyglądało to jakoby Nie
bo same chciało potwierdzić błogosławień
stwo przesłane Sejmowi przez Wiel. bis
kupa Ireland ze St. Paul, Minn.

Koroną wszelkiego podejmowania dele- 
fatów w Bay City była po zamknięciu 

ejmu przejażdżka po jeziorze na okręcie 
“Randall,” wynajętym umyślnie dla dele
gatów i Polaków w Bay City przez tam
tejszego szefa policyi, a rodaka naszego 
Danielewskiego. Przed wyjazdem muzy
ka na pokładzie zagrała marsza, a skoro 
dzwon dał znak do wyjazdu, delegaci i 
członkowie grup “Harmonia” i Moniuszko” 
pod dyrekcyą profesora A. Małłka z Chica
go zanucili pieśń powstańca idącego na 
boje i żegnającego Się ze swą lubą. Gdy 
rzewne i jakoby od wzruszenia stłumione 
wyrazy refrenu: “Bądź zdrowa luba itd.” 
płynęły z ich ust odbijając się pięknem 
echem od szumiących bałwanów, tysiączna 
ludność zgromadzona nad brzegiem wy
buchła w oklaski, których odgłos słyszeli
śmy jeszcze, gdy już ledwie pasek wybrze
ża widzieliśmy. Stałem w zatopieniu słu
chając pięknej pieści, myśli zadowolenia i 
zachwytu jak błyskawice przebiegały gło
wę — w tern usłyszałem poza sobą głos 
(delegata Krzemińskiego z Nowego Yor
ku) Bracia teraz jesteśmy prawdziwie wol
nymi Polakami! Odwróciłem się, a wio
dąc okiem za wskazówką jego palca uj
rzałem ponad nami powiewającą banderę 
polską na najwyższym maszcie. Wszyst
kich uderzyła wzniosła prawda tych słów, 
wszystkich oczy zwróciły się do tej pamią
tki dawnej naszej wielkości, dziś niestety 
wspomnienia tylko i— ale jestem pewien, 
że w tej uroczystej chwili wszystkich pier
si podniosły się w kęrnej modlitwie do Pa
na Zastępów za wolność i niepodległość 
biednej Polski......................

To zakończenie Sejmu pod osłoną pol
skiej bandery na okręcie zajmowanym 
przez samych Polaków, jest i powinno być 
niejako wróżbą lepszych, pomyślniejszych 
czasów, w których ta bandera. zabłyśnie 
na okrętach wolnej rzeczypospolitej pol
skiej. Za tę chwilę uroczą dziękujemy 
serdecznie ob. Danielewskiemu.

Spytacie się zapewno — a cóż się stało 
z owym zjazdem redaktorów, o którym 
nawet zagraniczne pisały gazety? Otóż, 
powiem wam, było nas trzech, wasz sługa 
i redaktorzy “Ojczyzny” i “Ziarna” -— re
szta czy nie chciała^; jzy nie mogła przy
być — ale że wedle przysłowia trzech two
rzy kolegjum, więc zebraliśmy się w takie 
kolegjum, wybraliśmy prezesa, wice-pre- 
zesa i sekretarza — skarbnika nie było
nam potrzeba, bo jestto wiadomą rzeczą, 
że redaktorzy zwykle nie mają pieniędzy 
— a więc byłby piątem kołem u woza. 
Narady miewaliśmy długie, że aż pot nie
raz strumieniem się lał, ale doszliśmy prze
cież do rezultatu. Trudno mi wszystko 
wam od razu wypowiedzieć, co uradziliś
my, boć trzeba sobie wśród obecnych cza
sów ogórkowych i posuchy literackiej coś 
do przyszłych numerów zachować — po
wiem wam tylko, żeśmy sobie podali dło
nie do zgodnej pracy, postanowiliśmy nie
miłych polemik wystrzegać się jak djabeł 
święconej wody.......ale radzę wam tak 
między nami pod sekretem nie bardzo do
wierzać tym redaktorskim przysięgom, bo 
ci redaktorzy, jak się wyraził ob. Krze
miński z Nowego Yorku, są niebezpiecznem 
plemieniem, ze żołądkiem strasznie straw
nym. Ale ty, kochany czytelniku, uznasz 
to za złośliwość chyba i westchniesz nad 
dolą prześladowanej niewinności!

Każdy z delegatów bez wątpienia miłe 
wspomnienie zawiózł do domu o występach 
towarzystw śpiewu, a zarazem grup “Har
monia” z Chicago i “Moniuszko” z Mil
waukee. Skoro na prędce zebrany ten 
chór zanucił w salonach hotelu “New Fra-

ser” harmonijnym głosem pieśń polską, ze 
wszystkich części obszernego tego budyn
ku zbierali się ciekawi i z natężeniem słu
chali tych pięknych dotąd niesłyszanych 
jeszcze pieśni obcej ziemi. Prof. Małłek 
z Chicago 450 Noble Str. wydawca “Ziar
na,” miesięcznika poświęconego śpiewom 
narodowym podjął się tej wdzięcznej dla 
sumienia polskiego, ale mało płatnej pra
cy rozpowszechniania naszych pieśni. Sejm 
osobną uchwałą postanowił moralnie po
przeć to pożyteczne wydawnictwo i dlatego 
uważam to za obowiązek delegatów, by 
wróciwszy do domu przedstawili swym 
braciom, jak pięknie reprezentuje się to
warzystwo śpiewu i zachęcali ich do two
rzenia podobnych towarzystw, do czego o- 
becnie za pomocą nut znajdujących się w 
“Ziarnie” wielkie mają ułatwienia.

Dziwi mię mocno, że Sejm nad kwestją 
tak ważną i wielką, jaką jest zbieranie 
skarbu narodowego przeszedł do porządku 
dziennego uważając, że sprawę polegającą 
jedynie na dobrowolnym podatku nie mo
żna przyjmować jako stałą instytucyę do 
praw Związku. Jest w tem poniekąd ra- 
cya, ale nam też chodziło tylko o to, by 
Sejm wyznaczył upoważnionego kustosza 
owych pieniędzy, ze stósowną kaucyą. 
Skoro jednakże Sejm inaczej postanowił nie 
wypada nam gazetom,przychylnym tej spra
wie inaczej, jak zdać się w tej mierze na 
Rząd Centralny tj. nawoływać i zbierać 
owe składki, kwitować w gazecie, a mie
sięcznie zebrane kwoty przesyłać do Rzą
du Centralnego, który znowu pokwitowa
nie swe ogłosi w Organie Związkowym. 
Jestto naturalnie propozycja tylko i pod
daj emy ją pod sąd kolegów, a gdy od nich 
usłyszymy potwierdzenie naszego zdania, 
wtedy składkę ową urzędownie ogłosimy. 
Myśl ta jest tak wzniosłą i ważną, że nie 
mamy najmniejszej wątpliwości, iż praw
dziwie polskie gazety co do rzeczy samej 
od razu przystaną, chodzi tylko o sposób 
przeprowadzenia i poprowadzenia, a w tej 
mierze zgodzimy się ze zdaniem naszych 
kolegów. — Niechaj w tej mierze będzie 
naszą dewizą: Kropla do kropli i kęs do 
kęsa dodając całość się stworzy!

The last, but not the least — pomówić 
nam należy z wrażeń Sejmowych o.. olejku 
św. Jakóba. Nie róbże miły czytelniku tak 
zdumionej twarzy, bo ja mówię zupełnie na 
seryo. Otóż mój szanowny kolega z “Oj
czyzny”, czyli jakto powiedział pewien 
korespondent od “Ojczyzny” podał na Sej
mie wniosek, ażeby zabroniono redaktoro
wi “Zgody” umieszczania pomiędzy wia
domości potoczne reklam podobnych jak 
olejek św. Jakóba, bo są one conajmniej 
rażące. Święta racy a, panie kolego, i ja 
tego samego jestem zdania, ale czyż nie 
należałoby zwrócić uwagi na to, że nie sa
mem słowem Bożem się żyje i że, jeżeli 
mała ta niedogodność daje kilkadziesiąt 
dolarów rocznie, a równocześnie nie przy
nosi żadnej szkody ogółowi, czyż nie mo- 
żnaby na to cokolwiek przez szpary pa
trzeć? Faktem nawet jest, że w pewnych 
danych — mówiąc zupełnie bez aluzyi — 
olejek ten jest wielce skutecznem lekar
stwem, ale i to nawet pomijamy, obcięli
byśmy się tylko wytłómaczyć, dla czego 
od razu do uchwały Sejmowej nie będzie
my się mogli zastósować. Otóż mamy 
kontrakt roczny i zanim takowy nie upły
nie pomimo najlepszej chęci nie możemy 
żądaniom tym zadosyć uczynić — ale 
niechno tylko kontrakt wyjdzie przyrze
kam, że oleju św. Jakóba, ani na lekarstwo 
w “Zgodzie” nie znajdziecie.

Kronika Tygodniowa.
Niema pewno zakątka w całej Ameryce, 

w którymby gazety amerykańskie chociaż
by pobieżnie nie wspomniały o Sejmie pol
skim w Bay City. Gazety, które mamy 
pod ręką bardzo pochlebnie wyrażają się o 
naszym narodzie i można bez przesady po
wiedzieć, że ważny ten wypadek w życiu 
naszem spółecznem postawił nas wyżej w 
oczach całej Ameryki i zagłuszył pamięć 
niejednego wybryku popełnionego w osta
tnich czasach przez naszych właśnie roda
ków. Należałoby się naturalnie spodzie
wać, że przedewszystkiem polskie gazety 
podniosą ten fakt i chociaż już nie rozpiszą 
się nad jego znaczeniem, to przynajmniej 
podadzą prostą wiadomość, że Sejm się od
był. Tymczasem właśnie dwie nasze naj- 
sędziwsze gazety ani słowem o całej spra
wie nie wspomniały, chociaż nieraz rozpi
sują się o swych pismach, jako poświęco
nych interesom narodu polskiego w Ame
ryce. Nie uraża nas bynajmniej lekce
ważenie, bo wiadomo, że ludzie małej du
szy zwykle lekceważą wielkie sprawy, bo
jąc się w ciasnym swym poglądzie na życie 
i jego objawy, by cośkolwiekbądź nie wy
rosło ponad ich głowę i nie zepchnęło jch 
ze świecznika, na którym wedle swego wy
obrażenia stoją. Notujemy to jednakże 
jako smutny objaw niedojrzałości i mało
stkowej parafjańszczyzny pewnej klasy 
naszego narodu, ubolewamy nad nią, bo 
jest ona dowodem, ile jeszcze pracy będzie

cica. Nie dowierzał jeszcze ciągle po trosze 
i wołał to wstając, to siadając znowu na krze
sło;

— Czy się tylko nie łudzisz, łaskawco do- 
b odzieju! To by była świetna rzecz, fortuna w 
mig gotowa!

Harnasz począł mu teraz tłomaczyć całą 
rzecz obszerniej. Rozwiódłszy się nad tematem, 
który trawił ciągłą gorączką mózg jego przez dłu
gi czas nędzy, starzec nasz w dziwny wpadł zapał. 
Cała postać jego przybrała znowu wszystkie cp^ 
chy dawnego niepokoju a oczy i twarz majaczy
ły wyrazem namiętnej irytacji.

Począł dowodzić Anzelmowi z porywającą si
łą argumentów, źe pod gruntem należącym do 
niego kryć się muszą nieprzebrane źródła nafty, 
wspomniał po raz wtóry, źe oddawna, bo z lat 
młodości jeszcze znanem mu jest doskonale po
łożenie Wysmolą i źe od kilku lat już marzył o 
podobnem przedsiębiorstwie, a w końcu przeszedł 
do rozprawy geognostycznej.

— Z tego co mówił starzec, widać było, że 
znał całą literaturę odnoszącą się do wyszukiwa
nia i eksplotacji nafty, i źe przestudjował ją z 
żarliwością człowieka, który szuka niecierpliwie 
środków do urzeczywistnienia swych celów. Wy
dobył nawet z kieszeni swej jakąś obdartą książ
kę, tę samą, którą niegdyś tak pilnie wertował 
na swych samotnych przechadzkach we Lwowie 
i czytał z niej ustępy Anzelmowi. Dziełko to tra
ktujące o naturze ziemi, w której zwykł się znaj
dować olej skalny, napisane było w niemieckim 
fachowym języku— a biedny Anzelm wytężał ca
łą siłę swego pojęcia, całą chytrość swego rozumu, 
aby coś pochwycić, ale w żaden sposób nie 
mógł.

Ograniczał się tedy pan Anzelm na machi- 
nalnem potakiwaniu głowy i bardzo zamyślonym 
wyrazie swego oblicza, a Harnasz tymczasem do

potrzeba, ażeby do takich strupieszałych i 
na wszystkie wzniosłe idee zamarłych dusz 
wlać tyle ciepła patryotyzmu, ażeby tenże 
przeniknąwszy cały ich organizm wskazał 
im ideał, do którego każdy Polak dążyć 
powinien. Panowie ci równają się stru
siowi, który uchodząc przed pogonią, zanu
rza głowę w piasek sądząc, że skoro on nic 
nie widzi i jego myśliwi nie zobaczą. 1 ak 
i oni zatykają uszy i zasłaniają sobie oczy, 
by nie ujrzeć Związku Narodowego, który 
chyżym krokiem zbliża się do nich. — Nie 
jestże to smutnem?

Sygurd Wiśniowski, literat, którego może 
niejeden z naszych rodaków pamięta jeszcze 
z czasów jego pobytu w Stanach Zjednoczo
nych, dosyć smutną rolę odgrywa obecnie 
wGalicy i. Porzucił on już dawne swoje 
wędrówki odyssejowe, osiadł w Kołomyi 
u stóp Penelopy i został właścicielem dy- 
stylarni. Mając tak wysokie, a conaj- 
mhiej spyrytusowo wysokie stanowisko, 
poczuł się nagle czemś lepszym od innych 
ludzi, i tę swą wyższość okazuje tem, że 
ludzi biedniejszych, czyli co w Galicyi na 
jedno wychodzi niżej od niego w spółe- 
czeństwie stojących, poniewiera w najbru- 
talniejszy sposób bez najmniejszych powo
dów, ot tak sobie dla zabawki i rozrywki. 
W przeciągu ostatnich kilku lat stawał 
kilkanaście razy przed kratkami sądowemi 
i był karany za brutalne znęcanie się nad 
bliźnim, a we wielu innych razach łagodził 
setkami złotych krzywdy wyrządzone, tak 
że ogół ludności uważa go raczej za by
dlę, aniżeli za stworzenia, zasługujące na 
nazwę człowieka Gazeta Polska w Czer- 
niowcach, pismo bardzo poważne, broniące 
interesów polskich na Bukowinie, widząc 
takie nadużycia wystąpiło otwarcie prze
ciwko nim i wypowiedziało mu kilka nie
miłych prawd. P. Sygurd wielce się roz
gniewał i zaskarżył redaktora przed sądem 
o obrazę honoru (?!!) Przed miesiącem roz
grywała się sprawa przed kratkami sądo
wemi, a sprawozdanie czytałem w łamach 
Gazety Polskiej. Zeznania świadków rzu
cają tak jaskrawy obraz o moralnym upad
ku p. W., że niekiedy aż włosy na głowie 
powstawają — sąd też uwolnił redaktora 
od wszelkiej odpowiedzialności i skazał p. 
W. na zapłacenie kosztów procesu, wyno
szących z górą 1000 złotych. Nie byłbym 
może o tej sprawie wspomniał, gdyby w 
przebiegu procesu nie zostało powiedzia- 
nem, że tej dzikości nauczył się może w 
Ameryce. Przeciwko temu protestujemy, 
u nas takie wybryki nie uchodzą, brutal taki 
nie wojuje tutaj lat całych, jak w Galicyi, 
dlatego tylko, że ma pieniądze — jeżeli 
polieya nie zdoła go poskromić, to naród 
sam zaprasza sędziego Lyncha i wiesza 
przestępcę na pierwszej lepszej gałęzi.-

*
* *

W dzisiejszym numerze znajdą czytelni
cy korespondencją z Nowego Yorku o ob
chodzie litewskim z dnia 24go Czerwca br. 
Chociaż nie we wszystkiem zgadzam się ze 
szanownym korespondentem, umieściłem 
list cały bez zmiany, ażeby tem wywołać 
polemikę pod tym względem, któraby wy
świeciła dokładnie i krytycznie rozebrała 
sprawę tę, będącą ciemnym punktem wśród 
naszego spółeczeństwa. Korespondent za
rzut czyni gazetom pewnym, że rzucają 
podejrzenie na pana Szlupasa, jakoby ruble 
moskiewskie były głównym bodźcem jego 
działania — mnie znów wydaje się, że ża
den rozsądny człowiek nie może przyjść do 
innego wniosku, widząc postępowanie i 
miotanie się pana S. I jadałem sobie prze- 
tłómaczyć kilkanaście ważniejszych arty
kułów redaktora Bałzasu, aby'poznać cha
rakter jego dążności i nie czynić mu krzy
wdy artykułami ugruntowanemi tylko na 
domysłach. I cóż znalazłem?

Oto p. S, fałszuje historję w najniego- 
dziwszy sposób, rozwodzi się nad krzywda
mi wyrządzonemi Litwie przez Polskę, do
biera ze swego słownika najobelżywszych 
wyrazów na Polaków dlatego tylko, że 
Litwinów uważają za braci, a obydwa 
szczepy za jeden naród. Historja wskazu
je nam, że tak bywało od wieków, obydwa 
szczepy to samo czują i zadokumentowały 
to nieraz na polach walki z wrogiemi im 
sąsiadami — jakże w obec tego osądzić tę 
dążność p. S. do rozdwojenia i wpajania w 
swych czytelników nieznanych dotąd w 
narodzie prądów zawiści i rozbratu? Nie
chaj nas nie uwodzi to, że p. S. w swych 
artykułach raz poraź przypnie i łatkę Mo
skalom, boć to może właśnie być sztuczką 
w celu łapania łatwowiernych, a redaktor 
Bałzasu nie jest znowu tak naiwnym, by 
nie wiedział, że, stanąwszy otwarcie po 
stronie Moskwy, odstrychnie od razu od 
siebie wszystkich swych zwolenników.

*
* . ♦

Towarzystwo “Kościuszki” w Chicago 
wydało odezwę do Polaków, umieszczoną 
w dzisiejszym numerze, w celu zbierania 
składek na wystawienie pomnika w Chica
go bohaterowi naszemu Tadeuszowi Ko

każdego ustępu przeczytanego dodawał cały grad 
komentarzy i lokalnych zastosowań, pytając się 
co chwila:

— A co łudzę się, panie Anzelmie? Jak my
ślisz, łudzę się?....

Wtedy pan Anzelm, porywany przekonywa
jącą swadą starca, kiwał głową na jak najszyb
sze tempo, i wołał udając zupełnie przekonane
go:

ĄAybornie, ojcze dobrodzieju, wybornie! 
Toż to jak na dłoni wszystko leży wyraźnie

Ale Harnasz nie powstrzymywał się w swym 
zapale i począł dalej wykładać, jakie z położenia 
pola Anzelmowego, z charakterystycznych cech o- 
kolicy, z garbkowatej, spływającej pochyłości grun
tu, z układu warstw w stromym brzegu płynące
go strumyczka, a nawet ze zapachu gliny prze
konał się jak najmocniej, źe pokłady nafty zna
leźć się muszą w nieprzebranej obfitości.

Gdy tę część wykładu skończył, przeszedł 
do części drugiej i rozprawiał, jak się należy wziąć 

o dzieła, gdzie najpierwsze rozpoczną się roboty 
g zie się założy destylarnia, i dokąd wywozić się 
będzie uzyskany produkt. Rozprawiając tak, Har
nasz roznamiętnił i uniósł się tak dalece, źe każ
dy inny człowiek na miejscu pana Anzelma, za
miast nabierać przekonania, byłby podejrzy wał 
zdrowie umysłu Harnasza.

Starzec nasz dziwną przedstawiał figurę pod
czas tej długiej rozprawy. Giestykulował tak ży
wo i tak gwałtownie, że aż cała postać jego 
drgała od ruchów febrycznych, oczy rozszerzyły 
mu się i wystąpiły z zapadłych osad, gorejąc bla 
skiem gorączkowym, twarz wibrowało kaźdvm 
muszkułem, nerwem prawie każdym a nZ 
oMIl cl, .W,

Były chwile, w których Anzelm, cho<5

ściuszce. Ledwo odezwa ta okazała się w 
gazetach, a już jakiś korós^njent z * 
ciemnej gwiazdy pragnie sparaliżować pię
kne to przedsięwzięcie. Powiat,, o|je
cnie mamy wiele ważniejszych raę02y na 
głowie, jak stawianie kamiennych j»omni- 
k^w — prawda, ale wszystko w sw^im 
czasie i w swojem miejscu. Wywody te»o 

i korespondenta o wystawieniu jako pomink 
dla “Kościuszki” korpusu Kadetów itp. są 
prostą gadaniną w obec Tow. Kościuszki, 
które tem, gdzie chodzi o cele patrjotj- 
czne, nigdy nie zawahało się okazać swej 
ofiarności. Przypominam tylko tę okoli
czność, że 1 owarzystwo to na pierwszą 
wieść o Wyganianiu naszych braci pod rzą
dem pruskim wyznaczyło sto dolarów na 
otarcie łez nieszczęśliwych -— a podo
bnych Towarzystw z latarnią by trzeba 
szukać po całej Ameryce. My wszyscy 
ubolewamy, że “Kościuszko” me jest je
szcze grupą Związkową, ale czyż ta jedna 
okoliczność ma nas czynić niesprawiedli- 
wemi, by odzierać bezwzględnie I owarzy
stwo ze zasług i stron dodatnich, które w 
przeszłości okazało? My z naszej strony 
przyrzekamy Towarzystwu “Kościuszko” 
szczere poparcie i w tem przekonaniu prze
syłamy życzliwe: “Szczęść Boże!'1'1

Polska.
Pod pruskim rządem- Ktoby 

chciał dzisiaj pisać kronikę żałobną Wiel
kopolski, ten mógłby swej książce nadać 
formę dzienniczka, bez bolesnego zapisku 
nie mija dzień żaden.

Wygnania, kołonizacye, ustawa szkolna, 
rozwiązanie stowarzyszeń akademickich 
polskich, są to potężne gromy bez prze
rwy na nas bijące; a obok nich nie 
braknie i mniejszych, bez wielkiego zna
czenia narodowego, a jednak przykrych 
ciosów.

I tak w sam dzień Bożego Ciała, re
skrypt urzędowy zamknął czynność za
kładu kurnickiego, który przez pracę swą 
skromną, cichą a wytrwałą niejednę już 
przysługę oddał społeczeństwu. Zakład 
pani jenerałowej Zamoyskiej był insty
tutem „ czysto filantropijnym: kształcić 
sługi wszelkiego rodzaju, przez światłych 
kierowników wydoskonalać je w obranym 
zawodzie, przysłużyć się w ten sposób i 
chlebodawcom i sługom, oto był cel 
założycielki, cel, który się Ojcu św. nie 
wydał niegodnym specyalnego “breve”.

Dzisiaj, gdy zachęcony tem odznacze
niem Leona XIII. zakład na dobre kwi
tnąć rozpoczął, jest zniewolonym uczen
nice swe rozpuścić:

Czem ochmistrzenie, służące, poko
jówki, gospodynie niełaskę rządu na sie
bie ściągnęły — trudno odgadnąć, bo 
niepodobna istytutu czysto żeńskiego po
sądzać o tendeneye polityczne. Chyba, 
że wszystkie te dziewczyny padły ofiarą 
kasty kucharek, których bigosy i zrazy 
zawijane mogły się stać groźnemi nie
mieckim knedlom i z czasem niemiecką 
kuchnię polonizować!....

Powtarzamy, jest to fakt mniejszego 
znaczenia, ale szczegół dla późniejszych 
czasów charakterystyczny; jest to — jak 
mówi Ouida — “jeden listek zerwany 
przez szalejącą burzę”..

Co dzisiaj u Niemców jest miarą spra
wiedliwości i oceniania zdolności u dzieci 
dowiadujemy się z pewnego faktu w Po
znaniu wedle słów Kurjera Paryskiego:

W szkole obywatelskiej w Poznaniu 
uczennica trzeciej klasy, Jadwiga Kę
dzierska, w ostatniem zaświadczeniu 
szkol nem, czyli w tak zwanej cenzurce ,' 
otrzymała trzeci stopień z postępu nauk 
zamiast drugiego, na który sobie jako 
pilna uczennica i zawsze umiejąca lekcje 
załużyła. Zniżenie numeru nastąpiło, jak 
to wyraźnie w zaświadczeniu jest wyra
żone, dla tego, że Jadwiga Kędzierska 
wprawdzie przybyła na uroczystość 
szkolną w dzień urodzin królewskich, lecz 
nie była ubraną w świąteczną suknię! 
Horrendum!

Krewna i wychowawczyni Kędzierskiej 
twierdzi, że suknia, która obniżenie w 
świadectwie nauk sprowadziła, była 
czysta i cała. Nadmienić także trzeba, 
że matka owej uczennicy, będąc w kon
dycji, skromnemi tylko rozporządza fun
duszami i jako uboga nie ma pieniędzy 
na sprawienie kosztownych sukien dla 
uczczenia imieniu króla, nadto, że nie 
istnieje przepis, jak powinna świąteczna 
suknia wyglądać, aby przełożonego szko
ły zadowoliła.

Szkoły w zaborach pruskim i moskiew
skim zamieniono na domy karne i dzieci 
nasze niemieccy i moskiewscy nauczy
ciele poddawają torturze pedagogicznej!

W artykule zatytułowanym (Ofiara 
polityki Bismarkowskiej) gazeta 
Wołyń w języku moskiewskim wycho
dząca, napisała co następuje: (W 
tych dniach przez granicę prusko-ro- 
syjską przejechała wypędzona przez

siony wymową Harnasza, spoglądał przecież na 
niego z pewnością niewytłomaczoną trwogą i za^ 
miast popierać jego wnioski, milczał zaniepokojony. 
Wtenczas Harnasz zrywał się porywczo, namię. 
tnie, cli wy tał biednego szlachcica za ramię i trząsł 
niem gwałtownie, wołając:

— Nie wierzysz! Nie wierzysz głupcze? Nie 
pojmujesz? Ale słuchajźe i rozważ człowiecze, 
co ci mówię, to nie cuda, nie mrzonki, ale pra
wda!

— Ale wierzę, wierzę! — wołał Anzelm — 
ale daj mi wytchnąć, łaskawco, daj mi zebrać 
myśli i ochłonąć z zdziwienia!

Tymczasem Harnasz już nie słuchał odpo
wiedzi, Myśl jego już daleką była od Anzelma. 
Z szaloną imaginacją począł tymczasem rozwodzić 
się nad olbrzymiemi zyskami, nad zmianą świe, 
tną, która zajdzie natychmiast w położeniu ich 
obu, nad celem, od którego od tylu lat nędzny 
tęsknił, a ktorego teraz i szatan nie udare
mni.

1 opatrz na mnie!— mówi do Anzelma — 
czy wyg ądam na młokosa, który mrzonkami się 
unosi. Czy te oczy, które tak spaliły się i wy- 
sci y, bo w cierpieniu na łzy zdobyć się nie mo • 

Prze(l któremi nic nie było jasnego przez 
taki długi czas próby; które żywiły’8ię ciągle tyl- 

o widokiem śmierci głodowej lub szpitalnej, albo 
do czarnej jamy grobowej się zwracały — zdolne 
są gonić widziadła iluzji?... Patrz, czy te dło
nie, zeschłe i zwiędłe, chwytałyby zajakiś promień 
zwodniczy, one, co ledwie kęs chleba i kij żebra
czy utrzymać dotąd mogły, patrz na moją nędzną 
postać, czy człowiek taki jak ja, stojący przed to
bą w całej nagiej jaskrawości swego niedostatku 
wydałby grosz ostatni, gdyby nie był pewnym, 
że go w tysiąckroć pomnoży!

lak mówił Harnasz a nie przeczuwał, że wi
onie- । dokiem swym całym zdawał kłam swem słowom,



Z Chojnic piszą do “Pielgrzyma”. W 
bliskiej wiosce Nowejcerkwi istnieje od 
pewnego czasu Czytelnia Ludowa z Po
znania. Policya ma baczne na nią oko. 
Rewizye zdaje się nie ustaną. Przed 
kilku dniami zjechał pan komisarz obwo
dowy Wunderlich nawet w asystencyi p. 
Rexa z Torunia. Po kilkogodzinnej re- 
wizyi, zabrał tenże sporą liczbę książek, 
dla przejrzenia ściślejszego. Każda ksią- 

^"nkraałe^at 20. Dziś zmuszoną zósta-l^. w. k^r/j napotkano imię “Polska” 
rodzinę, zerwać wszystkie M którego z królów naszych, obu- 

węzły łączące ją ze światem i oozekać | dziła podejrzenie panów rewizorów, 
na śmierć w Warszawie, w samotności, 
w najzupełniejszem opuszczeniu. Nie 
raa ona obecnie w Warszawie ani kre

...ladze pruskie poddana ro««yJ8ka K. A. 
urzeszczewska, staruszka 98 letnia, 

iak pień głucha i prawie zupełnie ciemna. 
Ta nad grobem stojąca kobieciną jest 
jedną z owych 30,000 naszych poddanych, 
których dalsze pozostawienie w Prusach 
uznano jako groźbę dla przyąztoSci Nię- 
mieo. Brzeszczewska przeżyła spokojnie 
uswego wnuka pod Gnieznem, czyli pod 
(Gnesen), jak panowie I rusacy nazywa-. 2 ' « i _ a Oli ll71Q m 11 □ rr r\Y\ o wnafn— I

wnych, ani znajomych.

Jak kruki zbiera się obecnie cała cze
reda niemiecka karjerowiozów w dziel
nicy polskiej każdy idąc na wyścigi, by 
jak najwadykalniejsze podać środki do 
wywłaszczenia i wytQp^nt^ naszej naro 
dowości. Nawet sani Gosler zjechał na 
grunt, otoczony świtą * ledemanów i tern 
podobnego tałatajstwa, a zjazd ten. ger- 
manizatorów święcono wielkim obiadem 
u naczelnego prezesa. Na obiad zapro 
szono także ks. arcybiskupa Dindera, ale 
tenże, prawdopodobnie sądząc, że narazi 
swą godność mięszając się pomiędzy tych I 
siepaczy, odmówił. Z przyjemnością za
znaczamy tę odmowę, powinna ona być 
przyjemną dla każdego serca polskiego. 
Biada narodowi, który w takie ręce 
wpadł, w ręce ludzi u których sumie
nie zastępuje uprzedzenie rasowe, a spra 
wiedliwość, Hartmana filozofią uzasa
dnione prawo przed siłą. My przeciwko 
wszystkich filozofiom trzymamy jako tarcz 
Boga sprawiedliwego i naszą ufność, że | 
on krzywdy nasze kiedyś pomści, 
pienia wynagrodzi. Jednakże z Poznań-

Bytom. Okrucieństwo rosyjskich żoł- _____ _
daków granicznych. Czytamy w “Kato-1 polskiego? 
liku : “W drugie święto zielonych Swią-1 
tek odprowadzał 19-letni robotnik Radosz

lich z ziemi ojców dla tego tylko, że 
I ich sposób myślenia o szczęściu Francyi 
I na innych spoczywa podstawach.

_________ I Czytelnikom naszym pewno wiadomo, że
I znów telegraf donosi, że dwie polskie banków i skarbnicy,którzy zde-

panie, należąc? do najwyżazych sfer swego k,aUJ°T {u"dusze bankowe uciekają zwy 
narodu, zaofiarowały rządowi pruskiemu U*8 do Kanady, a ponieważ Stany Zjedno- 

Isprzedaż swych dóbr. Nie potrzebujemy -nle "”*” trak'a‘u-dIa wydaw?nia 
dodawać, że jak sprzedaż Miłosławia, tak pbrodninrzy z owym ościennym krajem, 
i ta wiadomość jest kłamstwem rozsie- 
wanem umyślnie przez rząd pruski w celu 
zdyskredytowania nas w obec innych na
rodów. Jakich to jednak nędznych sztu
czek chwytać się musi potężny rząd pruski 
w obec biednego i uciemiężonego narodu 
Dolskiecrn’

Ameryka. KOMPANJA BRACI KROEGER
360 Clo 375 Grove 1X1103^,

NA POŁUDNIOWEJ STRONIE MIASTA MILWAUKEE, WISCONSIN.

, a cier-

skiego i Prus Zachodnich nie bardzo we
sołe przychodzą wiadomości, bo ziemia 
usuwa z rąk naszych, kilkanaście wsi
przeszło już w posiadanie rządu niemie
ckiego, a w najbliższym czasie spodzie
wają wiele innych subhastacyi. Oj to 
nieszczęsne życie nad stan! Przy tej spo-

przeto nie ani do od

T> * , . । W Mexyku już znowu rewolucya. Do-
z angowa po skończonym tańcu swoję I tychczas depesze o sprawie tej są tak nie- 
anecznicę z Przełajki do domu. Przy-1 jasne, że nawet nie można zdać sobie spra- 

szedłszy tam, znalazł w mieszkaniu dwóch wozdania, o co właściwie chodzi. W ode- 
granicznych żołdaków rosyjskich , jako zwie powstańców spotykamy nawoływanie 
gości, którym widać milej było pijatyką1 1 • . - -
czas przepędzać, aniżeli stać na warcie. 
Radosza, chcącego się oddalić domu, za
wezwali Moskale, aby im zechciał towa
rzyszyć, na co też Radosz przystał. Będąc
za stodołą sołtysa G., rzucili się obaj ro- 
syjscy żołnierze na R., obdarli go aż do 
koszuli, zabierając mu 21 m. w gotówce i 
wszystek jego ubiór. Nie kontentując się 
tern, groził jeden ze żołnierzy, że R. prze- 
bije, lecz kolega jego temu zapobiegł. 
Potem rzucili sponiewieranego do stawu 
przy młynie i uciekli od niego. Na 
szczęście udało się R. z wody wyratować i 
szukał schronienia u ludzi w pobliżu 
mieszkających.”

Czytamy w “Kurjerze Poznańskim:”
Dowiadujemy się że pan Kasprowicz, 

nauczyciel przy tutejszej szkole średniej, 
najdawniejszy z członków Towarzystwa 
św. Wincentego a Paulo i długoletni pre
zes konferencyi św. Marcina, zmuszony

Meksykanów do zerwania pętów krępują
cych dotychczas cały naród i tempodobne 
frazesy, ale ich cała działalność w tej pracy 
ogranicza się na rabunku i mordowania
tych, którzy spokojnie obrabować się nie 
pozwolą. Rząd wysłał oddział wojska pod 
wodzą pułkownika Parras ku poskromie
niu rewolucyi, która poczyna groźne przy
bierać rozmiary. Powstanie to jest nad 
samą granicą Stanów Zjednoczonych.

Pan W. F. Hauptmann z Danielsonville, 
Conn., stwierdza że Dr. Augusta Koeniga 
Hamburskie krople są doskonałem lekar-
stwem przeciwko wszelkim dolegliwo- 

żołądka i nie może się on bez niegościom
obyć.

W.

Cudowne Wyleczenie.

D. Hoyt i sp. hurtowni i cząst
kowi aptekarze z Romę Ga. mówią: Sprze-

został do wystąpienia z tegoż Towarzystwa. 1 dawaliśmy Dr. Kinga nowo wynalezione 
Signatura temporis! Co kulturkampf na- lekarstwo, Elektryczne “Bitters” i Buckie 

। wet w chwilach najgorętszej walki umiał I na maść arnikową przez dwa lata. Nigdy 
sobności stwierdzamy, że podana przez uszanować jako rzecz niewinną zgoła, a jeszcze nie mieliśmy lekarstw, które miały 
gazety , nie dawno wiadomość, że hr.l pożyteczną dla zubożałego naszego społe- taki pokup i tak ogólnie zadawalniały. 
Mielżynski z Miłosławia sprzedał Niem-1 czeństwa, to dziś, gdzie tak wiele mówią o 
com swą ojcowiz.nę, okazała się, jak to ’ ’ ” ' ' ’ - .
już naówczas powiedzieliśmy, mylną.

lekarstwo, Elektryczne “Bitters” i Buckie
na maść arnikową przez dwa lata. Nigdy

[u z Kościołem, ostać się nie może.
Sprawiły one w naszem mieście kilka

powiedzialności, dopóki znajdowali się na 
I terytoryum Kanadyjskiem. Otóż w tych 
I dniach sekretarz Bayard porozumiawszy się 
I wprzódy ze rządemKanadyjskim przedłożył 
formalny traktat z Kar *dą dla wzajemnego 
wydawania zbrodniarzy, włączając do nie
go wszelkiego rodzaju dynamiciarzy sena- 
towi do potwierdzenia-.. Pojedyńcze punkta 
traktatu są zachowane tymczasowo w ta
jemnicy, dopóki senat nie wyda o nim 
swego wyroku. Nie ulega kwesty i ze tra
ktat przyjętym zostanie.

W Benkleman, Neb. zbankrutował Dun- 
I dy County bank przezto, że prezydent te
goż Belzer zabrawszy 100.000 dolarów u- 
lotnił się z niemi do Kanady, gdzie, jak 
rzeczy obecnie stoją jest pewnym przed 
wszelkiem prześladowaniem. Bank ten 

I składał się przedewszystkiem z depozytów 
oszczędzonych przez biednych ludzi, tak że 
setki biedaków tracą przez to złodziejstwo 
wszystkie przez wieloletnią pracę zaoszczę
dzone grosze. Jednakże traktat Bayarda 
przedłożony senatowi położy w krótce tamę 
podobnym łajdactwom.

W tych dniach wybrano wreszcie wChi- 
cago sędziów przysięgłych do procesu prze
ciwko anarchistom, którzy w maju b. r. ta
kiego zamieszania i tylu rozlewu krwi byli 
przyczyną. Proces rozpocznie się natych
miast, a o przebiegu i ostatecznym rezul
tacie nie omieszkamy czytelników po
wiadomić.

^POŃCZOCHY I RĘKAWICZKA
Nasz skład jest głównym w tego rodzaju towarach.

Przytaczamy z wielu kilka tylko korzystnych sposobności:

Całkowite pończochy niezeszywane (Balbriggan) - 2Oc.
Całkowite pończochy niezeszywane w cienkie paski - - - 2Oc<
Całkowite pończochy niezeszywane jednokolorowe - 25c.
Świecące i przejrzyste^ rękawiczki dla dam ------ 2Oc.
Berlińskie rękawiczki - - - - - lOc.

LYOŃSKIE PARASOLKI
Właśnie nadeszły i mamy zupełnie nowy zapas na sezon 1886.

Najobszerniejszy, najpiękniejszy, najlepiej zaopatrzony i najtańszy skład w tej części miasta.
CENY SĄ POMIĘDZY lOc. do 10 DOLARÓW KAŻDE. MAMY TYLKO NOWE TOWARY I OSTATNIE

para.

MODY.

Właśnie obebraliśmy nasz wiosenny dostaw materyi na suknie. Materja na suknie z haftami, ostatnia moda po 18 centów. S 
Kombinacye po 30 centów i wyżej,
Na krótki czas tylko wystawiamy na sprzedaż, 3 pudła perkalów (jedno-jardowycli) po niebywałej dotąd 
cenie 7 centów. Właściwa cena 10 centów.

No i Moskale jako par nobile 
fratrum pod tym względem nie ustę
pują wcale Niemcom i z równą zaciekło
ścią prześladują naszą narodowość.

Czytamy bowiem w “Odessaer Zeitung” 
jak następuje:

“Nie wszystkim może wiadomo, że 
używanie języka polskiego wzbronionem 
jest urzę dnikom południowo-rosyjskich ko
lei żelaznych. I myśmy się dopiero przy
padkowo dowiedzieli o tym zakazie, prze
czytawszy odnośny ukaz kolejowy. Ukaz 
ten wystósowany do wszystkich “funkcjo- 
naryuszów” pomienionej kolei, podaje do 
wiadomości, że konduktor stacji Brześć 
Antoni Stodolski, który rozmawiał z po- 
dróżnemi po polsku, ukarany został 
grzywną 25 rubli za użycie języka za
kazanego.”

Do tej wiadomości “Odessaer Zeitung” 
dodamy, że potomne pokolenia dziwić 
się będą, jak my się dziwimy, że pod 
koniec wieku XIX możebnem było po
stępowanie tak okrutne i barbarzyńskie. 
Spisujmy te wszystkie zakazy i kary do 
księgi przyszłych porachunków z mos
kiewskimi i z niemieckimi tyranami, po
dlejszymi od najpodlejszych satrapów 
wschodnich.

Wolno nam wątpić o tern, czy takie roz- 
ciąganią^akazu należenia do polskich To
warzystw zgadza się za intencyami wyż
szych sfer rządowych.

cudownych wyleczeń. Kilka wypadków 
rozwiniętych suchot zostało wyleczonych 
zupełnie po użyciu kilku butelek nowo 
wynalezionego lekarstwa Dr. Kinga brane 
w połączeniu z elektrycznemi “Bitters”, 
Dajemy zawsze za nie gwarancyę. Na 
sprzedaż u Braci Drakę.

W zeszłym numerze podaliśmy wiado
mość o szalonym czynie niejakiegoś Gra
ham, który za pomocą urządzonej w tym 
celu beczki przepłynął przez wodospad 
Niagary. Niebawem znalazł się już drugi 
warjat White. który to samo uczynić za
myśla. Warjatem nazywamy go dlatego, 
że sprawa ta ogółowi nie przynosi żadnej 
korzyści, a naraża niepotrzebnie życie, co 
tylko we wielkiej i wzniosłej sprawie uczy
nić wolno.

NB. Każdy może się u nas rozmówić po polsku, bo zatrudniamy w naszym składzie 9 polskich klerków — więcej aniżeli któ- 
(52x4x86) rykolwiek skład w mieście

Kompan}* Braci Kroeger,
Aby p. Ł. wyrazić swe uznanie, ob. Ku- 
śnierek podaje to do publicznej wiado
mości.

Newralgia wszelkiego rodzaju leczy się 
irstwem przeciwko 
Jakóba. £>0 centów

na pewno sławnem lekarstwem 
boleściom, olejem Śgo
butelka.

Czujny, przedsiębiorcy i pewny.

Można zawsze zawierzyć braciom Dra
kę, że mają oni zawsze na składzie naj
czystsze i najlepsze towary i są zna
ni jako ludzie czynni, przedsiębiorczy i 
pewni, a to dlatego, że polecają lekar
stwa wypróbowane i popularne. Mają 
agenoyą na nowo wynalezione lekarstwo 
dr. King przeciwko suchotom, zaziębieniom 
i kaszlowi i sprzedając gwarantują cał
kowicie za nie. Leczy ono na pewno 
wszelkie cierpienia gardła, płuc i pier
si i abyście mo^li się przekonać o tern, 
idźcie do ich składu a dostaniecie darmo 
jednę buteleczkę na próbę.

Wielka Wycieczka
Tow. Przemysłowego Rzemieślników Pol

skich w Chicago,
w Niedzielę dnia Igo Sierpnia, 1886

‘(Ea8t Side Canino Grotę
w South Chicago.

Poci)ląg odchodzi z Union Depot (Lakę 
Snore & Michigan Southern RR.)

Wiadomości Zagraniczne

slatury i tamże okazał się obrońcą praw 
robotnika i przeprowadził kilka ustaw przy
chylnych klasie roboczej. Jest on zatem 
ze wszech miar godnym kandydatem na 
ten urząd i każdy robotnik, któremu wła
sne dobro leży na sercu, powinien za nim 
głosować.

Większa własność ziemska w Galicyi, 
obejmująca 2,825,000 hektarów, w r. 
1881 dźwigała ciężar długu 162 milionów 
zł. z górą. W końcu roku 1883 suma 
długu podniosła się do 178,729,029 zł. a 
podobnie w ostatnich 2 latach wzrosła 
o 10 milionów, w każdym razie przewyż
sza już 180 milionów zł. Jeżeli w po
wyższej przestrzeni potrącimy z pół mi
liona hektarów, które obejmują Sangu 
szków Potockich, Lubomirskich, Wodzi- 
ckich, Baworowskich itd. i dobra fidei- 
komisowe, niepodlegające odłużeniu, wy- 
padnie, że na każdym hektarze większej 
własności ziemskiej w Galicyi cięży bli- 
zko 80 zł. długu. Przed kilku latami, 
podług lustraoyi Wydziału krajowego sza
cowano hektar gruntu roli lub łąki prze
ciętnie po 100—120 zł. Obecnie ceny 
tam spadły, w tranzakcyach o kupno wię
kszych majątków płacą rzadko więcej 
nad 80 zł. za hektar (bez inwentarza). To 
znaczy, że cztery piąte większej własno
ści ziemskiej faktycznie należą do wie
rzycieli. Stosunek ten wypadłby jeszcze 
niekorzystniej dla polskich obywateli, je
żeliby z ogólnej ilości potrąciło się do
bra alodyalne pp. austryackicb, jak Sta
dionów, Kinsk’ych Lambergów, Thunów 
itp., oraz należące do pozakrajowych ban 
ków i kompanii, po większej części do 
brze urządzone i mało obciążone. Jeże
li dalej tak pójdzie w tym kierunku i 
szlachta nie pomyśli o uregulowaniu 
swych interesów — to dni jej własności 
w Galicyi są policzone.

Wybory do parlamentu angielskiego 
jeszcze się nie skończyły, ale z dotychcza
sowych rezultatów można już wznioskować, 
że partja Gladstona będzie w mniejszości, 
a tern samem wielki “Home Rule Bill” 
przepadnie. Gladstone sam objeżdża 
wszystkie części Anglii, codziennie kilka 
wypowiada mów, ale nawet sympatja, jaką 
czuje naród angielski do tego największe
go swego męża nie zdołała przełamać . 
niechęci względem Iriandyi. Jest prawdo- 
podobnem, że niebawem wystąpi Glad
stone z ministerjum, a miejsce jego po
nownie zajmie Salisbury. Zapytany o swe 
zdanie pod tym względem Gladstone od
powiedział: Walczyłem całe życie, by 
swobodę dać cierpiącemu narodowi, ku 
schyłkowi mego życia nie odstąpię od 
mych zasad, wolę porzucić wysokie me sta
nowisko, aniżeli sprzeniewierzyć się idei.

Prawo banicyi wszystkich książąt fran- 
cuskch, mających pretensye do tronu, 
przyjęte niedawno przez izbę francuską 
weszło w życie i wszyscy opuścili oni ziemię 
rodziną. Prawo to jest i zawsze pozostanie 
plamą dla rzyczypospolitej francuskiej, 
W państwie uorganizowanem są prawa 
na przestępstwa, a ciała prawodawcze na to 
się schodzą, ażeby prawa te stósownie 
do okoliczności zmienić, rozszerzyć lub 
uwydatnić. Sternicy rządu mieli zatem 
wszelkie dane ku energicznemu wystą
pieniu przeciwko wszelkim zachc'ankom 
dawniej panujących rodzin, ale żadne 
względy polityki nie uchronią rząd fran- 
cuzki przed zarzutem słusznym, że pewną 
klasę swych obywateli pozbawia 
praw obywatelskich i wypędza

że spychając z siebie podejrzenie mrzonek i złu
dzeń, wyglądał jak zupełny szaleniec, albo przy
najmniej jak człowiek, obłąkany jedną namiętną, 
głęboką manją. . .

Długo jeszcze byłaby potrwała ta piewsza, 
namiętna dysputa starca, gdyby p. Anzelm nie 
był się wyrwał prawie przemocą, aby odwiedzić 
chorą żonę i ochłonąć także potrosze z odurzają
cych wrażeń całego zajścia. Przeprosił swego go
ścia najuprzejmiej i zostawił go samego, ale gdy 
po niejakim czasie wrócił do pokoju, nie został 
już Harnasza. Powiedział mu tylko jeden z pa
robków, że dziwny staruszek poleciał znowu 
gdzieś ścieżką p0 pod wieś, a powracający z mia
sta służący, który odwoził lekarza, doniósł, ze wi
dział z drogi, jak Harnasz biegał po polu, przy
stając od czasu do czasu i rozglądając się bacznie 
w około.

Istotnie Harnasz nie mógł wytrzymać długo 
w samotności — myśli pędziły g0 na widownię 
przyszłej, odkrywczej pracy, stopy paliły się pod 
nim — pobiegł znowu na pole pana Anzelma i 
tam cały dzień strawił. Wrócił dopiero pod wie
czór, zmęczony i zadyszany, uspokojony po tro* 
sze przez fizyczne i moralne J znużenie. Anzelm 
tymczasem kazał był przygotować mały alkierzyk 
dla swego gościa. Przeniesiono tam jego węze
łek i zgotowano mu miejsce odpoczynku.

Ale Harnasz mimo wszelkiego zmęczenia nie 
Pra&nął spoczynku, nie wziął nic do ust z poda- 
aych mu na wieczerzę potraw, pokrzepił się tyl
ko kieliszkiem wina i długo w noc rozprawiał z 
Anzelmem. Ju* północ dawna minęła, gdy się 
rozprawy skończyły,

I <m Anzelm teraz już na prawdę stracił gło* 
wę. Szalony zapał starca, podziałał na niego za
raźliwie. stanęła mu przed oczyma cala ta nie
słychana, cudowna zmiana położenia, jaka go 
czekać mogła, gdyby przewidywania się spraw

na Van Buren ulicy
o godzinie 9tej z rana.

Podróż tam i napowrót - 35c.
włącznie z wstępem do ogrodu, 

(w razie niepogody odbędzie się wycieczka 
w następną niedzielę.)

Biletów dostać można u członków 
rzystwa i na dworcu.

O liczny współudział zaprasza

Towa-

K omi te t.

Należy się wielkie uznanie prezydento
wi Clevelandowi, że zasadę, na mocy której 
starał się o urząd najwyższy a mianowicie.- 

IA public office isapublic trust 
jco znaczy: Urząd publiczny jestto publi
czny dar zaufania, zachowuje co do joty. 
Zwłaszcza w sprawie nadużyć pensyi dla 
żołnierzy lub ich wdów z ostatniej wojny 
domowej okazał się prawdziwym Herku
lesem czyszczącym stajnię Augiasza. Było 
to zwyczajną rzeczą dotąd, że senatorowie 
podsuwali do podobnych pensyi swych ulu
bieńców, a prezydenci czy to że względów 
grzeczności, czy też może niedbalstwa 
sankcyonowali podobne nadużycia i w ten 
sposób lekkomyślnie wyrzucali tysiące 
tysięcy publicznego grosza. Pan Cleve- 
land jednakże okazał się pedantem w tej 
mierze, każdą sprawę podobną bada szcze
gółowo, każę sobie przedkładać dokumenta 
i świadectwa, a gdzie takowe nie uzasadnia
ją pensyi, tam bez litości kładzie swe 
krótkie: Veto czyli “Nie pozwalam”. W 
pewnych kołach wielkie z tego powstało 
rozdrażnienie, ale cały naród przyklaskuje 
sumiennemu prezydentowi.

Donoszą nam z Paterson N. J., że w 
dniu 4go Lipca r. b. Tow. Pol. Kat. Br. 
Pom. “Jana Ulgo Sobieskiego” odbyło swe 
roczne posiedzenie, na którem wybrani zo
stali na rok następujący urzędnicy, J. Fi- 
gora Prezydent, L. Gronkowski Yice-pre- 
zydent. M. S. Winowicz Sekretarz prot. 
J. Biegacki Sekretarz fin. J. Kowski 
Skarbnik, Straszewski, Ziarnowski Mar., 
E. Nowicki i J. Kriger Chor. S. Małkie
wicz, J. Włodaski, Kam. fin. M. Pia
secki, K. Janowski Opiek, kasy.

Korespondencye tyczące się Tow. winny 
być nadesłane pod adresem:

M. S. Winowicz, 329 Strought Str.

Bucklena maść arnikowa.
Najlepsza Maść w świecie przeciwko 

cięciom, guzom, bólom, ranom, niemiłe
mu potowi, wyrzutom febrycznym, 
świerzbiączce, popękanym rękom, pu- 
chliznie w skutek zaziębienia, nagniot
kom, i wszelkim wyrzutom ciała, na pe
wno leczy hemoroidy, a jeżeli nie wyle 
czy, nie żądamy zapłaty. Gwarantujemy 
że da zupełne zadowolenie, a jeżeli nie 
wracamy pieniądze. Cena 25 centów za 
pudełko.

NABYĆ MOŻNA U BRACI DRAKĘ.
Najlepszy środek przeciwko 

Rumatyzmowi 
nerwowym bólom w twarzy i członkach, odmrożeniu, 
podagrze, zastrzale, boleściom w krżyżach i biodrach. 

BOLEŚCIOM W KOŚCI PACIERZOWEJ 
wywichniąciom, sztywnemu karkowi, przyskrzynięciom, 

sparzeniu, świeżym ranom, lub też pochodzącym 
z urżnięcia.

Wielki Piknik
-------- SZKOŁY--------

Parafii św. Jacka 
odbędzie się 

we Wtorek dnia 2 7 go Lipca, 86

Na zabawę tę zaprasza wszystkich
Komitet.

Poszukiwanie.
Upraszam ob. J. Walocha, członka 

grupy Tow. “Patryotyczne Polskie” o 
podanie dokładne swego adresu, gdyż list 
do niego wysłany został mi zwrócony przez 
pocztę.

J. Trompczyński sekr. fin.
434 Mitchell Str.

Niechaj teraz kto powie, że my Polacy 
jesteśmy burzliwym i niezgodnym naro
dem! Sejm nasz bez kwesty i był 
burzliwym, nieraz wydawało się, że nasze 
namiętności wezmą górę nad nami — wtem 

I jedno słowo o obowiązkach, o potrzebie 
bratniej miłości wywołało od razu reakcyę 
i w istocie rozrzewniające i wzniosłe rezul
taty. We Washingtonie pokłócili się nad 
pewną kwestyą posłowie Cobb z Indiany i 
Laird z Nebraski. Nasamprzód poczęli 
się częstować miłemi tytułami złodzieji, 
przeklętych kłamców i tern podobnemi 
komplementami. Od słów przyszło do 
razów i p. Laird zajechał p. Cobb pięścią 
tak pod nos, że krew wytrysnęła strumie
niem. Na takie zgorszenie wszyscy człon
kowie kongresu podnieśli się i ledwo zdo
łano rozdzielić szanownych posłów. Na 
drugi dzień p. Cobb z napuchłym nosem 
przybył na posiedzenie, ale przebąkują o 
tern, że obydwóch stawią przed komitet 
kongresu i ukarzą ich wypędzeniem z 
grona reprezentantów.

Jak ostrożnym należy być w przyrządza
niu wszelkiego rodzaju pokarmów pokazuje 
wypadek, który zdarzył się zeszłego ty
godnia w St. Louis Mo. Niejacyś państwo 
Wiley zaprosili do siebie na wieczorek 
około 100 gości. Pomiędzy innemi podano 
także lody a w godzinę po zjedzeniu tako
wych wszyscy zachorowali i w jednej 
chwili sala balowa zmieniła się w lazaret. 
Pomoc lekarska nadeszła dość rychło, i 
niema żadnej straty życia, jednakże kilku 
znajduje się dzisiaj jeszcze w dość kry
tycznym położeniu. Dalsze poszukiwania 
okazały, że śmietanę użytą do ludów brano 
z miedzianego kotła, a zetknięcie się mleka 
z miedzią wywołało trujący osad.

Na rocznem posiedzeniu Grupy K. Pu
łaski No, 2 w Nanticoke odbytem 4 lipca 
1886, zostali następujący obywatele wy
brani do zarządu grupy.

Prezydent, Wincety Wieżbiełowicz, 
Vice Prezydent, Piotr Sztukowski,
Kasy er Jan Sosnowski,

1. Antoni Klidzio,Opiekuno
wie kasy.
Opiekuno- i 1. Antoni Kwiatkowski, 
wie Cho- )• 2. Józef Zawodniak,
rych.

2. Karol Strzelecki,

2. Józef Zawodniak,
) 3. Karol Zborowski.

Marszałek Michał Gabrilewicz.
Sekret. Geo. W. Poland Alden station

L. B. 18. Luzerne County.
Pa.

Jakób Sibilski 796 — 3d. Ave. Milwau
kee Wis. poszukuje swej żony Antoniny z 
domu Wyginki, która przed mniej więcej 
dwoma laty opuściła dom jego. Niechaj sa
ma lub kto wie o jej pobycie raczy zawia
domić go o tern pod powyższym adresem.

Od obywatela M. Kuśnierka dyrektora 
szkólnego w Gnieźnie Minn. otrzymujemy 
wiadomość, że nauczyciel Leon Ługowski 
z Otis Ind. przebywał jako nauczyciel 
przez 9 miesięcy w ich mieście i przez czas 
ten zjednał sobie szacunek wszystkich

Partja robotników w stanie Michigan 
stawia na kandydata do urzędu guberna
tora ob. J. D. Turnbull. Był on sam długie 
lata prostym robotnikiem, podczas wojny 
domowej walczył po stronie północy i w 
kilku bitwach odznaczył się chwalebnie.

o!
en Zjecmai SUUló oiTg LU naiuumc.
ibywateli i miłość dzieci, które pouczał. IW roku 1879 naród powołał go do legi-

Zapłacili za “Zgodę
Ks. E. Goch Wilmette 111.
M. A Mazany \ /ilno Minn.
S. Barański Chicago.
W. Górny, “
J. Rewerski “
K. Dorszyński “
W. Gąsiorowski^New York
A. Kopankiewicz “
K. J, 01 Małek Milwaukee
A. F. Grabowski Appleton Wis.
M. Dudanor Nanticoke

s”.
82.00
2.00
4.00
4.00
2.00
5.00
4.00
2.00
4.00
2.00 

GO

Listy Polskie na Poczcie
zaległe z ostatniego tygodnia w Milwaukee.

Lista No. 29 z dnia 19go Lipca, 86
Kopydłoski Walenty
Schiburski Christov
Stasierowski Paul

Uwaga: Należy pójść po owe listy na 
główną pocztę na Wisconsin ulicy, przy 
Milwaukee St. i żądając listu trzeba wymienić 
numer listy i również datę takowej.

Geo. H. Paul P. M.

napuchłym piersiom, bólowi głowy, oparzeliźnie, popęka
nym rękom, boleściom w stawach lub uszach i wszystkim 
innym boleściom, na które potrzebne jest lekarstwo ze

wnętrzne.

Farmerzy i Chodowcy Bydła
znajdują w oleju Sgo Jakóba najcenniejsze lekarstwo 

przeciwko chorobom bydła.
Jedna butelka Oleju Sgo Jakoba kosztuje 50c. (pięć bu
telek za 2 dolary.) Można ich nabyć w każdej aptece. Za 
pięć (5) dolarów rozsyłamy dwanaście butelek na wszystkie 
strony Ameryki, i opłacamy zarazem pocztę. Należy ad
resować :
Iv5x86

The Charles A. Vogeler Co., 
Baltimore, Maryland.

Milwaukee.

Zawiadomienie.

“Zebranie w celu wysłuchania sprawo
zdania Komitetu Centr. Towarzy
stw na Long Island z funduszu zebra
nego na wygnańców będzie miało miejsce 
pod No. 111 North ulica Brooklyn E. D. 
o godz. 4 po południu, w niedzielę, dnia 
25. b. m.

J. Kornobis Prezes, 
A. Szrajber Sekr.

Gwardy “Kościuszki” w mieście naszem 
rozpoczyła budowę zbrojowni na pierwszej 
Ave. pomiędzy Mitchell i Lapham uli
cami. Komitet do zbierania składek na 
ten cel składa się z obywateli P. Pawiń- 
skiego, W. Michalaka, J. Kubala, M. Zy- 
burtowskiego, R. Czerwińskiego, B. KoL 
packiego i A Gilińskiego.

Do Wydzierżawię sia
Storę z mieszkaniem o 4 pokojach na-

tychmiast za przystępną cenę w pobliżu 
kościoła Śgo Jacka Należy się zgłosić pod 
No. 781 10ta Avenue.Ita Avenue.

Zwracamy uwagę rodaków na anons 
szkoły parafii śgo Jacka o pikniku mają
cym się odbyć w przysły wtorek w Rosę 
Hill Parku. Kto sobie przypomni jak pię
knie bawiliśmy się zeszłego roku na tym
że samym pikniku, podąży chętnie w ten 
dzień na miejsce zabawy, ażeby we weso- 
łem gronie spędzić kilka miłych chwil.

®Ta Wygnańców
złożył na ręce redakcyi: Wiel. ks. 

Goch z Wilmette 111. 81.00

dziły. Widział się panem krociowym, milijono- 
wym; stare, belkowe wiązanie powały przybiera
ło nad jego głową w cieniach nocy rozmiary i 
przepychy bogato rzeźbionych pałacowych łuków 
— a księżyc w pełni, zaglądając przez okno do 
sypialni, zdawał się uśmiechać i z szczerym wy
razem życzliwości winszować szlachcicowi ogrom
nej, a tak szybkiej i niespodziewanej fortuny...

Pan Anzelm rozmarzył się na dobre, myśl o 
skarbach podziemnych wbijała mu się rozżarzonym 
gwoździem w mózg i paliła mu myśl. Przewra
cał się niespokojnie na łóżku, on, biedny cząstko
wy sztachetka, który dotąd mimo długów i kło
potów najprzykrzejszych, zasypiał dawniej tak 
szybko i smacznie.... Tysiące marzeń rozwijało 
się tęczami czarownych barw i błysków przed je
go oczyma. Widział już siebie i swoją żonę w 
kosztownych strojach, jaśnie uwielmożnionych i 
dumnie na świat poglądających, wyobrażał sobie 
zazdrość i zdziwienie sąsiadów, szkatułę wypełnio
ną holenderskiemi dukatami — i zasmolonego 
chłopaka Onuferka w galonowym fraku z sre- 
brzystemi akselbantami....

Marząc tak długo i słodko usnął nareszcie.. 
A równocześnie usnął w alkierzyku także dziw
ny nasz starzec, ale marzenie jego przedtem nie 
były takie błogie i słodkie, a sen choc twardy, 
niespokojny był i widziadeł pełny....

Nie będziemy regestrować dnia po dniu po
bytu Harnasza w domu pana Anzelma a 
przejdziemy wprost do pierwszych początków pra
cy około wydobycia skarbu, który miał obu prze
mienić w panów krociowej fortuny. Harnasz 
rozgospodarował się wkrótce w swym alkierzyku 
jak w własnym domu i zaraz w kilka dni spisał 
długą, formalną ugodę z panem Anzelmem.

Mimo dość podeszłego już wieku i wielu 
prób przybyłych poczciwy pan Anzelm był wiel
ce sangwinicznego usposobienia, a projekta Har

nasza tak go rozmarzyły, że z niecierpliwością 
największą oczekiwał rozpoczęcia dzieła. Jakoż 
wkrótce zrobiło się gwarno w cichym dotąd dwor
ku szlacheckim. Harnasz nim jeszcze zawitał do 
Anzelma, odbył był osobną przejażdżkę do miejsc, 
w których już eksplotacja oleju skalnego była od 
dawniejszego czasu w toku, a tym sposobem 
zasiliwszy swe teoretyczne wiadomości prakty- 
cznemi doświadczeniami, z pewnością kompeten
tnego człowieka zabrał się do dzieła.

Za pewną część gotówki, którą posiadał Har
nasz z znajomego czytelnikom źródła, a którą za
wsze jałmużną losu nazwał, zakupiono zaraz po
trzebne przybory i najęto pewną, na początku 
skromną tylko ilość robotników. Nadto Harnasz 
sprowadził do Wysmolą człowieka z pewnem znaw
stwem górniczego rzemiosła, który już poprze
dnio używany był do robót podobnych.

Przygotowawszy tak wszystko, pomyślano o 
stanowczem rozpoczęciu roboty. Przedtem jed
nak miał Harnasz jeszcze trochę ambarasu z pa
nem Anzelmem. Po pradziadku swoim odziedzi
czył był jeszcze Anzelm kalendarz, w którym te
goż ręką popodkreślane były wszystkie dni feral
ne czerwonym ołówkiem — a poczciwy szlichetka 
za nic w świecie nie byłby pozwolił na rozpoczęcie 
tyle ważnego dzieła w jednym z dni takich. W 
skutek tego doznała cała sprawa małej przewłoki, 
aż nareście w dniu, przeciw któremu nic nie miał 
czerwony ołówek nieboszczyka pradziadka, posta
nowiono rozpocząć kopanie.

Zagrodowi sąsiedzi pana Anzelma nie wiedzie
li jeszcze nic o celu tych przygotowań i wpadali 
tylko na najdziwaczniejsze pomysły’ Tern bar
dziej byli wszyscy zdziwieni, gdy w pewną środę, 
która przypadła w suchy i jasny dzień jesienny, 
gromadka robotników najętnych z Harnaszem i 
panem Anzelmem na czele, wyruszyła do miej
scowej cerkiewki, gdzie już oczekiwał ją ksiądz z

zamówioną uroczystą służbą Bożą.
Pan Anzelm klęczał przez całą mszą i mo

dlił się żarliwie, przeplatając pacierze wotami, 
które ślubował w myśli na wypadek powodzenia. 
Poczciwy szlachcic wchodził w ugodę z św. Miko
łajem, umieszczonym na głównym ołtarzu, do któ
rego to patrona jaka zrodzony i wychowany na 
Rusi miał zawsze szczególne nabożeństwo, i ofiaro
wał mu w duchu nietylko nowy bogaty ołtarz, ale’ 
i pyszne umalowanie cerkwi, dalej pobicie jej bla
chą, i przybudowanie kopuiki z krzyżem złoconym 
carskie wrota misternie rzeźbione i stałą fundację 
na msze ku chwale świętego ...

Podczas gdy tak pan Anzelm to modlił się, 
to śluby czynił, stał Harnasz w najdalszym kącie 
cerkiewki, nieruchomy i dziwnie zamyślony. Po
chylił głowę na piersi i oczy przymrużył — ale ja
koś modlić się czy niechciał, czy nie mógł. Nie 
uszło to uwagi p. Anzelma, który od czasu do cza
su rzucał z ukosa spojrzenia na swego dziwnego 
wspólnego i gorszył się jego raczej zamyśloną niż 
pobożną miną.

Grdy wyszli z kościoła, nic mógł przenieść 
tego na sobie pan Anzelm, aby nie uczynić lek
kiego wyrzutu starcowi, i tak się odezwał:

— Modliłem się, jak to musiałeś uważać, 
mój łaskawco. .. Bo ja trzymam się zawsze tego 
pięknego zwyczaju, że przed ważnem przedsię
wzięciem modlę się szczerze....

I chrząknąwszy spojrzał z wyrazem aluzji na 
Harnasza.

— I ja z wy kłem to był robić dawniej ..
— A teraz czemu nie ?.. .. — podchwycił 

Anzelm.
— Bo nie umiem.... — odparł sucho Har

nasz.
— Jakto dobrodzieju łaskawy modlitwy nie 

umiecie?....
— Modlitwa moja nie byłaby wysłuchaną —

odrzekł Harnasz—bo modlitwa moja byłaby tyL 
ko wyzywaniem bożej mściwości, bo zamiast po
kory i rezygnacji miałbym jad w duszy, bo nie- 
mam tak naiwnych celów, mój drogi, jak ty....

Anzelm nierozumiałcalkowicie słów Harnasza 
i z niepokojem nań spojrzał.

— Naiwnych celów.. .-—powtórzył—co to za 
naiwne cele? Mówicie zawsze iak zagadka, "panie 
Harnaszu.. .

— Na nieby się nie przydało jej rozwiązanie 
— odparł Harnasz i zrobił ruch ręką, jakby chciał 
przeciąć dalszą rozmowę.

A potem, jakby chciał uspokoić zgorszonego 
pana Anzelma, rozpogodził twarz wychudłą i za
śmiał się szczerze do swego spólnika, klepiąc go 
poufalnie po ramieniu.

Z cerkiewki udała się cała gromada na pole, 
a Harnasz, który był przewodnikiem, wkreślił 
miejsce, gdzie miano rozpocząć kopanie.

Tak się rozpoczęło poszukiwanie skarbu... ,
Minął spory przeciągu czasu. Po całej oko

licy gruchnęły wkrótce wieści o zajściach w Wy- 
smolu. Podawano je sobie z ust do ust z naj- 
rozmaitszemi komentarzami. Jedni śmiali się z 
pana Anzelma, drudzy żałowali go, inni wreszcie 
wróżyli mu najlepszy skutek — wszyscy jednak 
czynili najrozmaitsze domysły co do osoby same
go głównego motora i kierownika podziemnych 
poszukiwań, nieznanego starca Harnasza. I tak 
miał go ów za wierutnego awanturnika i oszusta 
ów za wywolańca, co się kryje przez ściganiem 
sądów, im znowu twierdził z całą pewnością i 
klął się na wszystko w świecie, jako Harnasz 
przebywał długi czas w szpitalu obłąkanych u 
Pijarów we Lwowie, a zbiegłszy ztamtąd, znalazł 
drugiego warjata, który z nim niewahał się za
wziąć spółki.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



Rozmaitości.

Ludożerca. Korespondent z Jass donosi 
do gazet o następującym, niezwykłym w 
Europie wypadku: W Jassach i okolicy I 
bawią obecnie państwowi inżynierowie, j 
odbywający pomiar gruntów. W miejsco- 
wości Tomeste, dwaj pomocnicy inżyr' 
rów (figuranci) udali się do połe^ llie 
opodal lasu, zajmującego około ' przestrzeni. W głębi 1000 falez
czyznę, który rozniecił - ^ spotkali męz-
i na kiju piekł kaw^’ ”a P°^ance ognisko 
spostrzegłszy n? ' mi9sa‘ ®złowl.®k ten 
— jeżeli ła^’ .uchodzących, zaprosił, aby 
upieczop' ~>Ka — spożyli z nim świeżo 
jęli b' -e mięso, co obaj figuranci przy- 
p* >ardzo chętnie. Atoli w czasie jedze-

±a uderzył ich dziwny smak tej pieczeni i 
zapytali nieznajomego, coby to było za 
mięso. “Co wam do tego — odrzekł go
spodarz — jedzcie; kiedy smakuje, to nie 
trucizna”.

Po przekąsce figuranci rozstali się z nie
znajomym i poszli w las dalej. Po nie
jakim czasie spostrzegli wśród krzaków 
trupa obnażonej kobiety, zamordowanej 
okropnie, i z wyciętym kawałkiem uda. 
Straszny domysł przyszedł im do głowy, 
iż jedli niewątpliwie ludzkie mięso!

Zaledwie uszli dalej paręset kroków, 
gdy znowu spotkali owego nieznajomego 
mężczyznę. Szedł on z małą koneweczką 
w ręku i ujrzawszy współbiesiadników, 
zapytał wesoło, czy nie napiją się z nim 
wody, bo on właśnie idzie do źródła. Fi
guranci, nie wspominając o widzianym 
trupie, zgodzili się na propozycyę, ale gdy 
tajemniczy mieszkaniec kniei nachylił się, 
by zaczerpnąć wody, wpadli nań z tyłu, 
chwycili oburącz i związali, po czero od
prowadzili go do prymaryi (urząd gminy) 
w Tomeste.

Tutaj odbyło się przesłuchanie łotra, 
który z najzimniejszą krwią zeznał, iż nie 
mając sposobu życia, a czując wieeenie 
głód, mordow-ał w lasach ludzi i żywił- się 
ich mięsem. Przyznał się, iż dotychczas 
zamordował i zjadł ośmosób. Pier
wszym ze zjedzonych był mężczyzna, 
ale że mięso z niego było twarde i żylaste, 
więc potwór jadł następnie tylko młode 
kobiety. Wszystko to zeznawał bardzo 

* szczegółowo i z pewnym humorem, posu
niętym tak dalece, że gdy urzędnik gminy 
z przerażeniem zawołał: „Jak ty mogłeś 

-jeść ludzkie ciało?” — opryszek odrzekł z 
uśmiechem: — Tak, jak pan zjadłby ży
wego djabła, gdyby był głodnym!”

Ludożerca nazywa się Florea i znaj
duje się obecnie w więzieniu śledczem 
jasskiego sądu. Ostatnia kobieta, którą 
zamordował, pochodziła z Tomeste i zbie
rała w lesie suche gałęzie, gdy ją spotkał 
okrutny zbrodniarz.

I w której znajduje się Ąwa klapa bezpie
czeństwa; skrzynka ta komunikuje się za 

| pomocą cienkie! rury, idącej z boku kotła, 
z płomięnis>'iem5 a drugą grubą rurą ze 
zbiornik’'em wody. Działanie klapy polega 
na tP\n, że w chwili gdy ciśnienie pary we- 

nątrz kotła przekracza pięć atmosfer, 
klapa bezpieczeństwa otwiera się i woda z 
kotła wypływa grubą rurą do zbiornika, a 
drugą cienką do płomieniska, gasząc ta
kowe w przeciągu 35 sekund. Klapa 
działa również dokładnie w wypadku, gdy 
do próżnego, nagrzanego do czerwoności 
kotła wprowadza się wodę zimną, co zwy
kle bywa przyczyną smutnych następstw w 
fabrykach. Ocenę techniczną nowego 

I wynalazku pozostawiamy specyalistom, a 
na ostatniej próbie nadto skonstatowano, 
że nowy wynalazek funkeyonuje z nie
zwykłą dokładnością. P. D. Dewars otrzy
mał już patent na swój wynalazek.

królowej. Gdy wierni poddani przez pół 
roku nosili tę surową żałobę, królowa na
raz zdrowa zupełnie opuściła swoję kry
jówkę, gdzie się schowała przed prześlado
waniem ze strony teścia Tai-on-Kun (w 
Korei pełni widocznie teść obowiązki świe
kry). Zwyczaj każę po królowej nosić 
żałobę przez dwanaście miesięcy, a po ro
dzicach i bliskich krewnych.. . trzy lata.

Niniejszem polecam się łaskawej publi
czności jako

Lekarz Praktyczny i

Mieszkanie moje jest: 569 National Av.

Frederieksen i Spółka!
GRUNTA GRUNTA NA FARMY i

Polowanie na króla. Ludwik bawarski 
lubił wycieczki w zupełnem “incognito”. 
Wyjeżdżał on od czasu do czasu ze swoich 
rezydencyi i przepadał na kilka tygodni 
bez wieści, biorąc pierwsze lepsze nazwisko, 
np. Schultzego lub Muellera. W r. 1871 
ukrył się tak dokładnie, że go nikt nie I 
znalazł mimo starannych poszukiwań, j 
Udał się on pod nazwiskiem rękawicznika 
Langhammera do Paryża, gdzie siedział w 
podrzędnym hoteliku “Sebastopol”, uży-
wając uciech stolicy nadsekwańskiej. Po
nieważ właśnie w owym czasie potrzebo
wali ministrowie króla do różnych podpi
sów, przeto wsiadło trzech z nich do wa
gonu, udając się w pogoń za królem, któ
rego jakiś strażnik na granicy francuzkiej 
poznał. Król jednak, wiedząc o tern, prze 
zwał się znów w Paryżu inaczej i zmylił 
pogoń. Ministrowie jeździli po Paryżu 
eleganckim ekwipażem, a król posługiwał 
się tramwajami. Kilka razy widział go
niących za nim dygnitarzy, siedząc na

Obłąkani królowie. chwili, gdy 
Ludwik II zstąpił ze stopni tronu królew
skiego w ciemną otchłań wilgotnego grobu 
na dnie jeziora, nie od rzeczy będzie po
święcić kilka słów wspomnienia histo
rycznym towarzyszom niedoli nieszczęśli
wego monarchy bawarskiego — władcom, 
którzy podobnie jak on obłędowi umysło
wemu ulegli. Nie będziemy się cofali aż 
do króla babilońskiego Nebuchodonozora, 
którego siedmioletni obłęd zresztą uważany 
jest przez historyografów za zmyśloną 
bajkę — ani też zajmować się rzymskim 
imperatorem Kaligulą, okrutnym szaleń
cem, który miał siebie za Jowisza a wierz
chowca swego konsulem mianował. Osta
tnie wieki przedstawiają nam aż nadto do 
tej smutnej kroniki materyału. Na misty- 
czno-religijnem tle XIV stulecia zaryso
wuje się tedy posępna postać króla Fran
cuzów, Karola VI. Dworacy nazywali go 
“Ukochanym,” historya powszechna na
dała mu przydomek “Szalonego.” Już w 
latach młodzieńczych objawił on najdzi
waczniejsze skłonności a gra w jakich 
wespół z dworakami swoimi, “marmouset- 
ami” — jak ich przezywano — znajdował 
upodobanie, kazały przeczuwać obłęd, 
który następnie zamroczył jego umysł. 
Straszna choroba wybuchła, gdy Karol 
skończył lat 24. Wówczas zaczął podlegać 
wizyom i będąc pewnego razu obecnym na 
procesyi, wziął jakiegoś starca, który prze
chodził drogą, za nadziemskie zjawisko. 
W r. 1393 musiał wypuścić z rąk swoich 
ster rządu, a dla sprawowania interesów 
państwa ustanowioną została regeneya. 
Jednem z następstw obłędu króla — nie 
chcemy się w tej chwili zastanawiać, o ile 
fortunnem—było wynalezienie gry w karty. 
Dla rozproszenia nudów, trapiących biedne
go monarchę, wymyśloną została gra w 
pikietę. W wieku XV obłęd nawiedził 
znów francuzkiego króla w ostatnich 
dniach jego panowania, Straszne fantas- 
magorye i przerażające hulucynacye drę
czyły na schyłku dni wnuka Karola VI, 
okrutnego wprawdzie, lecz niepospolitemi 
obdarzonego zdolnościami Ludwika XI. 
Nieszczęsny monarcha drżał w końcu przed 
własnym cieniem i zakończył życie nawpół 
obłąkany w zamku Plessis la Tour, zanim 
jeszcze zdołano ogłosić regencyę. Na 
progu XVI stulecia widzimy znów państwo

Skutki ziewania. Silą się poeci i nie- 
poeci nad zbadaniem istoty miłości, ale 
mimo to nierychło chyba da się ona ująć w 
karby matematycznego rachunku, lub pa
ragrafów logiki. Drobnostka obudzą 
często dozgonną serc sympatyę i takaż dro
bnostka jeszcze częściej potrafi rozerwać 
gorącą miłość. Oto jeden z licznych przy
kładów :

Panienka jednej z zamożniejszych rodzin 
od lat kilku odwdzięczała się już wzaje- 
mnem uczuciem młodzieńcowi, który sta
rał się o jej drobną rączkę i który sto 
razy dziennie “klął się przy bladym księ
życa blasku”, że bez niej nie mógłby żyć 
na tym padole prozy. Ślub był rzeczą 
postanowioną. Oboje szczęśliwi siedzieli 

[pewnego dnia po południu w salonie i 
wsparci na uszakach okna, wyglądali na 
ulicę, kędy snuł się korowód spacerują
cych. On patrzał czule i trzymał jej dłoń 
w swojej dłoni; ona słuchała wyznań go
rących i — obserwowała stroje przecho
dniów. Widocznie jednak i słodycz znudzi, 
bo panna naraz, zapewne mimowoli, zie
wnęła. Ach, ziewnęła, ale jakże fatalnie: 
zanim zdołała zamknąć różane usteczka, 
wypadł z nich nagle.... rząd białych 
pereł i rozbity o framugę okna, posypał 
się gradem na trotoar ulicy! “Grad zę
bów!” — krzyknął jakiś przechodzień, za 
chwilę zaś grono pauprów już rozchwy- 
tało drobne “perełki.”

Pan narzeczony jeszcze tegoż dnia 
usprawiedliwił się piśmiennie przed ojcem 
panny, iż kochając naturę, a znalazłszy 
sztukę, cofa dane słowo. Napróżne były 
tłumaczenia: młodzieniec widocznie w zę
bach tych widział cały przedmiot swej 
miłości!

Panna jest niepocieszoną po stracie. . . 
zębów, a sens moralny z tej smutnej histo
ryi: nie ziewać przy ukochanym, by cóś 
niepotrzebnie nie wypadło. . .

Również można mnie zastać codzień:
od godz. 8ej do 9ej rano-----od godz. 7ej do 8ej wieczorem 

w ofisie:

p. I. Wendzinskiego, 422 MitchellSt.
w aptece

p. J. Tronipczyńskiego można zostawić 
obstalunki dla mnie.

> uszanowaniem
Dr. P. Berwig

Hurtowny Skład

Win i Wódek
—WSZELKIEGO RODZAJU—

422 National Avenue.

ly2-10-S6

Browar
J. SCHBITZ I SPÓŁKA

-------MA SWOJE--------

Biuro poboczne dla południowej strony 
miasta na rogu

Scott i Reed ulic-
Jno. B. Zaun, Agent10x3x86

BRACI SZARZYNSKICH
Skarb wyłowiony z oceanu. Przed dwo

ma laty utonął w pobliżu wyspy Kuby 
nowy parowiec hiszpański “Alfons XII,” 
który wziął z sobą dwa miliony marek w 
nowo-bitych pięciotalarówkach. Suma ta 
asekurowana była w towarzystwie 
“Lloyd.” które ją wypłaciło. Obecnie zna
leźli i wyłowili ją z oceanu nurkowie. 
Wszystkiego było 9 beczek po 200.000. 
Dziesiątej beczki nie znaleziono.

Książki Jubileuszowe
z aprobatą Najprzewielebniejszego Arcybiskupa Heissa 
Milwaukee, jako też

Książki do Nabożeństwa i Powieściowe
(gg^piąkne obrązye$©

TADEUSZA KOŚCIUSZKI
sprzedaje księgarnia i skład mebli

J. A. Wawrzymakowskiego,

I Znana wszystkim rodakom od wielu lat jako pierwszo- 
1 rządna apteka poleca sią wzglądom polskiej publiczności. 

Wszystkich doktorów jakich ktokolwiek zażąda zawez- wiemy telefonem.
Recepty przyrządzamy bardzo 

starannie dniem i nocą.
Trzymamy na składzie wszelkie lekarstwa patentowe, 

perfumy, mydła, szczotki, grzebienie itd.
Lekarstwa nasze są świeże i uznane przez wszystkich le

karzy za najlepsze. n5v5x86

JBracia Szarzyńscy,
410 Mitchell St., Milwaukee, Wis.

Salon pod

“POLSKIM UŁANEM”

738 W. 18th Str. Chicago, 111

przez regenta rządzone, była niem Lliszpa- 418 Mitchell Street.
nia. Tym razem jednak nie władcę, lecz

J  „i_____________________ Książka Jubileuszowa obejmuje stronnic 56 z ostatnią władczynię nawiedziła choroba umysłowa, encykliką jubileuszową Ojca św. Leona XIII. Należy sią 
Ową nieszczęśliwą królową Kastylii była zgłosić wprost do mnie lub do moich agentów. Odbiorcom T “ \_______ . o_______________ J tuzinami daje sią znaczny rabat,

bzaloną zwana. jqb. Zakupiłem cały zapas obrazów Kościuszki tak, że 
nabyć ich można tylko u mnie, lub moich agentów. Cena 
75 centów.

Joanna, w historyi “Szaloną” zwana. 
Wiek XVII na kartach kronik swoich za-
pisał również jednego chorego na obłęd 
umysłowy monarchę. Mustafa I, cesarz

Milwaukee, Wis. Poleca świeże i dobre piwo, importowane 
likiery i wonne cygara.

Również ma. halę do odprawia
nia posiedzeń i zabaw.
Poleca się względom rodaków

dachu omnibusu i cieszył się z figla, który 
im wypłatał. Nasyciwszy się Paryżem, 
wrócił nagle do swojej rezydencyi w Berg, 
zkąd wysłał do stolicy Francy! depeszę z 
“nosem” dla ministrów. Wzywam panów 
do siebie—telegrafował król—abyście się 
wytłómaczyli z niedozwolonej podróży, 
gdyż nie dawałem wam urlopu”

Wtenczas był mądrym i dowcipnym, a 
teraz jak głupio skończył, że s'.ę aż roz
myślnie utopił.

Jeziorem nieszczęść możnaby nazwać 
owe Starnbergersee, w którem król Ludwik 
bawarski znalazł śmierć tragiczną, — nie 
jest bowiem pierwszą z wybitnych oso
bistości, która w tych wodach szukała za
kończenia dramatu życia. Przed laty 30 
utonął dobrowolnie w nurtach Starnber
gersee znany historyk węgierski i członek
magnackiej rodziny Jan Majlath wraz z

1 państwa ottom ańskiego, wstąpiwszy na 
L tron po śmierci Achmeda I, w listopadzie 

r. 1610, w cztery miesiące później, z po
wodu najzupełniejszego waryactwa pozba
wiony został władzy i uwięziony w ogro
dzie starego seraju, gdzie przepędzał czas 
na karmieniu złotych rybek złotemi dublo- 
nami. W maju r. 1622, po zamordowaniu 
jego siostrzeńca Osmana II przez jancza
rów, Mustafa dostał się znów na tron, lecz 
nim upłynęło trzy miesiące, zamienił po
nownie pałac królewski na celę waryata. 
W wieku XVIII smutna dola wymienio
nych powyżej monarchów przypadła w 
udziale królowi hiszpańskiemu Ferdynan
dowi XV. Po śmierci gorąco ukochanej 
małżonki Maryi Barbary popadł nieszczę
śliwy monarcha w nieuleczalną melancho- 

| lię. Choroba przybierała coraz groźniej
szą postać i nakoniec przeszła w zupełne 
niedołęztwo. Przywieziony do willi Vicosa, 
Ferdynand zmarł w r. 1759, po rocznem 
zaledwie tamże pobycie. Nieubłag-ane 
losy nie oszczędziły i tronu duńskiego. ( 
Król Krystyan VII, ten który kazał uwię- 1.1 • n /r i - -

J. A. Wawrzyniakowski, 
418 Mitchell Str. Milwaukee, Wis. 

Numer Telefonu W. 3. 13v5x86.

Zbiór pieśni. Narodowych
na cztery głosy męzkie.

Opuścił prasę i jest do nabycia zeszyt VI, 
który zawiera:
Dzwon wawelski,

Mazur Chłopickiego, 
Wygnaniec,

Jeszcze Polska niezginęła, 
Władysław Jagiełło, 

Śpiew Jazdy litewskiej. 
“Śpiewnik Kościelny na dwa głosy przez 

ks. Fr. Walczyńskiego $1.25.”
Podręcznik Metodyczny dla nauczycieli 

(przez Stanisława Pallan).................    .7&c
1 ' Zawiadamiam Szanowną Publi zność, 

iż takowy, jako i zeszyty 1, 2, 3 i 4 na 
być można każdego czasu, nadsyłając za 
każdy 25 c. w markach pocztowych.

Szkoła śpiewu i Śpiewy dla dzieci na. 
dwa głosy. Cena 30 c.luajjnuuKie ruuzuiy uuu inni wraz z ystyau Len Który Kazaf UWie- ,

córką. Majlath, jako badacz przeszłości zić małżonkę swoją Matyldę, a ministów oA' (na fojte-
swnwh i _ Pldu Zc)GI1' _ roa adresemWęgrów, położył niemałe zasługi; pisał

wiele i przez pewien czas był redaktorem
swoich Struensse’go i Brandta posłał na 
rusztowanie, przewieziony został w r. 1784 
jako cierpiący na nieuleczalny obłęd urny-
L 1 1 - -

“Nemzeti Ujsag.
Mimo pochodzenia z rodziny magnackiej, słowy do zamku Rendesburg, gdzie po 
Majath, nie miał majątku, a spory o dzie- latach w dniu 13 marca r. 1808 zakońc 
dzictwo wydarły mu i drobną resztę zapra
cowanego grosza. Wskutek żmudnej 
pracy, ociemniał, a opiekunką ślepego 
starca była młoda i gorąco doń przywią
zana córka. Udawał się on wielokrotnie

Antoni Małłek,
540 Noble Str., Chicago, His.

16v86
Z szacunkiem

W. Riemer.

W. SŁOMIŃSKA.
Polecam szanownej Publiczności polskiej 

zanownym Towarzystwom Polskim mój
Sliłąd zWyrobnią 

Chorągwi Kościelnych i Narodowych 
i Szarf, 

— utrzymuję —
Oznaki dla Towarzystw

w różnych gatunkach jako to:
ROSETY i PAŁKI MASZAŁKOWSKIB 

zawsze na składzie.
Wszystkie* obstalunki wykonuję pię

tko i po najtańszej cenie.
Rodacy! przekonajcie się wprzód 

w polskim składzie, zanim pój
dziecie do obcych.

W. SŁOMIWSKA,

679 Milwaukee A v-

do bogatych członków swej rodziny o 
zwrot rzekomo należnego mu spadku, ale 
wszystko to było bezskutecznem. Zrospa- 
czony, wyjechał za granicę i wśród osta
tniej nędzy znalazł się 3. stycznia 1855. r. 
nad brzegami rzeczonego jeziora. Zwie-

zakończył 
' życie. Stan umysłu monarchy francuzkiego 
Ludwika XV był powodem niejednego 
sporu. Jakkolwiek większa część histo
ryków zaprzecza stanowczo, jakoby do
stojny protektor pani Pompadour był 
kiedy obłąkanym, niemniej pewnikiem 
prawie jest, że Ludwik XV w ciągu 
ostatnich dwóch lat życia swojego nie był 
w zupełnem posiadaniu wszystkich władz 
umysłowych. W. XIX posiada trzech 
poprzedników Ludwika II. Pierwsze miej-

Do Polskiej Publiczności!
Grunta w sławnej Kolonii

G AJIW T 1

w
Lincoln County, Minnesota.

rzył się córce z zamiaru samobójstwa, a sce w posępnym tryumwiracie zajmuje 
młode dziewczę uprosiło sobie, by jej Jerzy III, król Anglii, który dnia 10 
wolno było zginąć wraz z ojcem. Przy- stycznia roku 1811 musiał z powodu obłą- 
wiązawszy sobie kamienie do szyi, stanęli 
nad brzegiem jeziora, gdzie właśnie znaj
dował się liczny tłum okolicznych wieśnia-

Minnesocie są znów wystawione na sprze
daż. Jest ogólnie wiadomem, że grunta 
te są położone w najlepszej i najurodzaj
niejszej części południowo-zachodniej Min
nesoty, a kolonja owa należy do najlep
szych w Ameryce.

I N. MORGENSTERN
9 La Salle i 538 S. Clark Sts.

Chicago 111.
Generalna

Agentura
ZABEZPIECZENIA

OD OGNIA.

kania ustąpić z tronu i przenieść się do 
zamku windsorskiego, pod straż księcia 
York. Niejeden zamach uprzedziła choroba 
umysłowa sędziwego monarchy, który w 
dziesiątek lat później, w 82 roku życia 
przeniósł się do wieczności. Drugim był 
król pruski Fryderyk Wilhem IV, starszy 
u—Ł -------- • . Wysoce wy-

wy doby to dopiero dnia następnego. kształcony i od natury hojnie uposażony
Obecnie tajemnicze wody Starnberger- monarcha, napróżno szukał w Szwajcaryi i 

see pochłonęły królewską ofiarę, zamyka- Włoszech ratunku dla nadwerężonego 
jąc niemniej smutną tragedyę ludzkiego umysłu swojego. W październiku r. 1857 
losu.... zmuszony był złożyć władzę królewską w

 ręce księcia regenta Wilhelma, który w 
_ _ .. . , cztery lata później wstąpił na tron Hohen-

ków. Majlath wzruszającą mową pożegnał 
zdziwionych kmiotków i zanim zdołano

Należy pamiętać, że żaden agent nie jest 
upoważnionym do odbierania pieniędzy za 
owe grunta. Po wszelkie bliższe objaśnie
nia należy się zgłosić do:

mu przeszkodzić, skoczył w nurty głębo
kich fal, trzymając dłoń ukochanej córki. 
Ciała ich, splątane wspólnym uściskiem, | brat cesarza niemieckiego. CHICAGO,

Cashier Land Department, C. a N. W. Ry. Co.
IELINOIS.

JAKOB kubal, 
481 i 483 Mitchell ulicy, 

MILWAUKEE, WISCONSIN.
Szanownej Publiczności polecam moją pierwazorządną

GROCERNIE
jako też

Skład mąki i paszy.
Towary dobre i ceny umiarkowane.

Nowy wynalazek. Częste wypadki eks-1
plozyi kotłów parowych, zdarzające się I__« t . , J ° trzecieg<
bądź wskutek nieumiejętnego obchodze-

•O w

nia się z takowemi, bądź wskutek zanie
dbania się służby obsługującej kotły, są 
niejednokrotnie przyczyną śmierci lub ka
lectwa wielu ludzi, nie mówiąc o stratach 
materyalnych, na jakie narażają przemy
słowców, właścicieli fabryk, statków pa
rowych i. t. p. Pragnąc zapobiedz temu 
p. D, Dewars, właściciel fabryki wyborów 
betonowych w Warszawie, wynalazł przy
rząd, który nazwał “klapą bezpieczeń
stwa”, a którego zadaniem jest zabezpie
czenie kotłów parowych od wszelkiego ro
dzaju wybuchów. Obecnie, wobec zapro-

związku” zaliczyć należy następcę zamor
dowanego sułtana Abdul-Azisa Murada V, 
który po trzymiesięcznem panowaniu za
mienić musiał lśniące 
naty pałacu cesai

lśniące przepychem kom- 
irskiego Dolma Bagdże na 

podziemia Czyraganu, aby ustąpić miejsca 
bratu swojemu Abdulowi Hamidowi II.

szonych specyalistów i przedstawicieli 
prasy, odbywają się w wzmiankowanej fa
bryce próby z nowym wynalazkiem. Przy-

Żałoba w Korei w dziwny objawia się 
sposób. Na ulicach Seoulu często spotkać 
można postacie od stóp do głów w żółtawo- 
szare grube płótno i jasno-żółte kapelusze 
o szerokich skrzydłach ubrane, a nadto 
zasłaniają twarz trzymanym w ręku ka
wałkiem drzewa, grubem płótnem obitym. 
Są to ludzie noszący żałobę. W roku 1882 
pewien podróżnik japoński, przybywszy Tl O TAnłn---rząd jest nader prostej konstrukcyi, dzia- na północno.wschodnie wybrzeże wyspy.
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zastał wszystkich urzędników i całą lud
ność podobnie zamaskowaną na znak źa-

ła automatycznie i z wielką dokładnością. 
W końcu kotła parowego, u dołu, przy 
mocowaną, jest skrzynka z lanego żelazajfoby po zamordowanej według mniemaj

56 Kinzie Street.
Który zatrudnia w swym biurze polskiego 
klerka. 5v5x86

Wszelkiego rodzaju objaśnień, cyrku- 
larzy, map itd. dotyczących się tych 
gruntów, daje także p. Leon Kreutzinger 
[Polak] z firmy: “Amerykańska Kom- 
panja gruntów” No. 99 Kinzie Street, 
Chicago, 111. W niedzielę otwarte do 
godziny lej po południu.

Także polecam mój dobrze urządzony
S A LG A

(^“WCHOD Z 3ciej AVENUE.“«|

ADVERTISERS
can learr the exact cost

Bierzcie udział w naszej taniej wycieczce na grunta w nowej polskiej 
kolonii Poznań, w Renville i Kandiyoh powiatach, tylko ośmdzie- 
siąt mil na zachód od wielkich miast Minneapolis i St. Paul. Ziemia 
ta ma bogaty czarnoziem z gliną pod spodem i użyźniona jest stru
mykami i jeziorami. Klimat i woda są zdrowe i wielkie lasy znajdują 
się w pobliżu. Są to najlepsze powiaty na Zachodzie do chodowania 
bydła i gospodarstwa wiejskiego. Cena gruntów tania i warunki wy
płaty lekkie.

Podróż tam i napowrót kosztuje tylko $10.
Wyjazd na grunta co Poniedziałek każdego tygodnia.
Po mapy, opisy, bilety kolejowe i inne szczegóły zgłosić si^ proszę wprost do.

STANISŁAWA SŁOMIŃSKIEGO,
666 Milwaukee Ave. CHICAGO, ILL

Wyborne grunta na sprzedaż mamy jeszcze w Martin powiecie 
w polskiej kolonii “GNIEZNO”' w której kościół i plebanią budować 
będziemy na początku Marca, b. r.; tak samo i w kolonii “POZNAN,” 
więc pośpieszajcie się i nie traćcie czasu.

LAND EXCURSION!
(EKSKURSYA NA GRUNTA.)

Rozpoczęła się od Igo Czerwca i trwać będzie do 15go Lipca a każdy 
mający zamiar kupić gruntu dostanie tykiet z mojego ofisu w Milwaukee aż do 
“Hofa Parku” i “Pułaski” i napowrót za pół ceny, a bodzie dobry tylko na 
miesiąc Czerwiec. Każdemu zaś, kto zakupi sobie gruntu, będzie.zapłacona cała 
podróż z Milwaukee aż do kolonii i napowrót. Daję tykiety w miesiącu Czer
wcu za tak nazwyczaj niskie ceny dla tego, że 4go Lipca będzie tak wielka 
liczba ludzi, iż nie będę w stanie wszystkim pokazać gruntów.

Koleje Lakę Shore, Michigan Southern, Chicago i Northwestern są najlepsze, 
bo nie potrzeba się przesiadać i kupując tykiety na tych liniach zaoszczędzi 
sobie grosza.

Pamiętajcie kupić sobie bilet taki, abyście przyjechali do Milwaukee na 
kolei Chicago i Northwestern. Teraz jest najlepszy czas kupienia farmy, albo 
wiem po rosnącem zbożu możecie poznać dobroć gleby i klimatu. Ceny za 
grunt będą umiarkowane i dane będzie do wypłaty tyle czasu, ile będzie chciał 
kupujący.

Przyjmę $50.00 lub $100.00 na zadatek, a każdemu płacącemu gotówką 
zrobię ustęp w cenie. Każdy kto zamyśla kupić sobie gruntu w tym lub przy
szłym roku, niechaj pisze, a chętnie będę trzymał z nim lub jego przyjaciółmi 
regularną korespondencję. Piszcie albo telegrafujcie na mój koszt kiedy macie 
wyjeżdżać.

NB. Przyszłego 4go Lipca nie będę odbywał Pikniku.

117-119 W. Water St. Milwaukee, Wisnovax86 “ T

I. Weńdziński, 
Jeneralna Agencya Polska 

W MILWAUKEE
423 Mitchell ulica.

narożnik północno zachodni. 
Wyrabia karty okrętowe,

Zabezpiecza od ognia, 
Ściąga pieniądze ze starego kraju. 

SPRZEDAJE FARMY, DOMY I 
LOTY. POŚREDNICZY W POŻY

CZANIU PIENIĘDZY, 
ZAMIENIA FARMY NA POSIA

DŁOŚCI MIEJsKIE I T. P.
Udając się do niego pamiętajcie na numer 
ofisu 422 Mitchell ul, narożnik północno- 
zachodni.

'26—8-85

DR H. KELOWSKI
i Domowy Lekarz Klasztoru 

SIÓSTR NOTRE DAMĘ.
Od 20 lat tu zamieszkały- Poleca eią bzan. Publiczności. 
Można go zastać co rano do lOtej godziny w Aptece pana 
Wiktora Bardońskiego 482 Mitchell ul., rog 3ej Ave. 
lub w domu własnem 643 4ta Avenue.

Dla ubogich wdów i sierót przepisują Bezpłatnie. Ob
stalunki mogą być także zostawione w Aptece p. J. Tromp-1 
czyńskiego pomiądzy lezą i 2gą Ave. Telefon 695.
n5v5x86

JOZEF MARTYNSKI
zalcżył nowy skład

Ubiorów na Konie:
nowe szory do lekkiego wyjazdu i do cięż
kiej pracy, dery, baty, szczotki, grzebiel- 
ce i wszelkie rzeczy używające się do koni. 
Wykonuję reperacye i wszelkie obstalunki 
jak najakuratniej. Pracownia tymczasowo 
na drugiem piętrze, później zniesioną bę
dzie na dół. Poleca się łaskawym Roda
kom .

Józef Martyński,
491 Mitchell Str., Milwaukee, Wis.

August Oreulicli i Syn
polecają Szanownej Publiczności swój

ILLKTOWA Y IIA.NOEŁ

::WIN::~
AM ERYKANSKICII

jaao_też i

342, S 14 i 340 4taul. i 445 E. Water Str.

Milwaukee Wisconsin;

NI. Kncera- LOTY!

założył nowy skład

wszelkiego gatunku 

Towarów żelaznych i bla
szanych.

Naczynia kuchenne, narzędzia 
rzemieślnicze, gwoździe, zamki, za- 

j v r wiasy, noże, łyżki, widelce, sprzętyOl any proposed linę Ol rolnicze i t. d. można nabyć
advertisingin American po cenach przystępnych.po cenach przystępnych.
papers by addressing »przekonajcie się. ?

Geo. P. Rowell & Co., M. KUCERA,
Newspaper Adyertising Bureau, 470 MITt llELU ® rr- i? i -er

1O Spruee St., New York.

3
Kolej żelazna

• pociągi dotąd i napowrót dziennie 
pomiędzy

MILWAUKEE, FOUND DU LAC, 
OSHKOSH, NEENAH, 

i MEN AS HA.
Z pałacowymi wagonami z Chicago przez 
Milwaukee bez zmiany, na dziennych pc- 
ciągacL.----------

NOWE i ELEGANCKIE WAGONY SYPIALNE 
z Chicago do bteven8 Point na pociągu z Chicago via 

C. M. & St. P. Ry. o 9.00 P. M.
Także elegancki wagon sypialny z Milwaukee do Steven 

Point przyczepiony do tego samego pociągu o północy, 
który fest w pogotowiu na Reed Street Depot w Milwaukee 
już o godzinie 9tej wieczór.—

2 pociągi dotąd i napowrót dziennic 
pomiędzy

MILWAUKEE i EAU CLAIRE.
J codzienny pociąg doj ASHLAND, LAKĘ SUPERIOR.

Bez zmiany wagonu 
z Milwaukee do Stevens Point, Chip- 
pewa Falls, Eau Claire lub Ashland

Lakę Superior.
Pociągi przy i odchodzą 

z UNION DEPOT
NAJLEPSZA LINIA 

do GRAND RAPIDS, WAUSAU, MERI 
i wszystkich punktów w północnym 

CENTRALNYM WISCONSIN.
F. W. Finney, Jac. Barker, 

Gen’1, Manager Gen’l. Pass. Agent,
w Milwaukee, Wis.

BREMEN
UND

NEW-YOBK w

ŁL

LOTY!
bardzo tanio

JIA SPKZr^
w pobliżu^wielkich fabryk poLil.h 
miasta. - Należy się zgłosić do:

A Ż
części

HERMAN KAFEMElg ? R,

MILWAUKEE, WIS.

W. PIOTROWSKI
350 Milwaukee Str.

Milwaukee, Wis.
Pierwszorzędna oddawną z najlepszych 

stron znana

Pracownia Krawiecka,
( zasłużona w rekomendacyje najnowszej mody

/ MILWAUKEE, WIS.

i Hamburgiem

rfnygi 
niAft

Jedyna pr< 
pocztowych pomiędz
kiem

Płynąc do .Europy i n 
w SIIERBURGU dla P

Londynu

rót przy staje 
a, a z Euro- 
hhampton i

Hnntbursko - Amerykańska Paro 
wa akcyjna Kompania.

DNIE ODPŁYWU:
DWA RAZY TYGODNIOWO 

Z New Yorku: w Czwartek i w Sobotę. 
Z Hamburga: w Środę i w Niedzielę.

Z Havre we Wtorek.

pomiędzy Ameryką i Eu
ropą.

Jak wielce ulubioną jest ta 
linia pokazuje to, że od czasu swe
go istnienia przewiozła już przeszło 

1,250,000 
pasażerów i zasłużyła sobie zawsze 
na ich zadowolenie.

CENY TANIE
'wrót w kajucie lub międzypokładzie 
po jak najtańszych cenach*1^^^

Tykiety tam i napowrót 
o znacznie zmniejszonych 
cenach.

Dzieci pomiędzy 1 a 12 lat płacą 
połowę.

Wszyscy włącznie z jadłem.
Tykiety z Plymouth do Londynu darmo.

NALEŻY SIĘ ZGŁOSIĆ DO

61 Broadway ul. róg Washington i Ła Salle ul
New York Chicago, 111.

W Nowym Yorku jest F. J. Vosatka 
jako pośrednik dla Polaków ustanowiony

CHICAGO,
MILWAUKEE and

St. PAUL.
KompaniJ^ kolei żelaznej.

Posiada ona p.zeszło 5000 mil drogi w 
Półn. Illinois, Wisconsinie, Minesocie, Iowie 
i Dakocie, a jej wyborne linje, otnogi i inne 
gałęzie dochodzą do najożywniejszych han
dlowych punktów w Północny Zachód i w 
Zachód w ogólności. W naturalnej łą
czności stoi „Short Linę” z najlepszymi 
kolejami.

TTfWB E^JUŻywamy nazwiska te 
Jou i g0 ”Shcrt Linę” ze 

względu na połączenie 
f wielkich kolei, co za-
1 4 B Iw Bi szl° dla uczynienia zadosyć 

podróżującej publiczności, 
Short Linę, krótka linia, pospieszna i z naj- 
łepszemi wygodami.

Po mapy, tabele jazdy, czasu, ceny od 
frachtu, zgłaszajcie się do najbliższej sta 
cyi i agentów „Chicago Milwau
kee! St. Paul kol. żel., w Stan. 
Zjed. i w Canadzie.
R. MILLER, A.V. H.CARPENTER, 

General Manager.

J. F. TUCKER, 
Gen. Sup’t.

Zawiadomienia

Gen. Pass. & T’kt Agt.

Geo.H. HEAFFORT 
Ass’t Gen. Pass. Agt.

o szczególnych wy- 
cieczkach, zmianie czasu, i innych spra
wach tyczących się koleji Chicago Mil
waukee i St. Paul, umieszczane będą w 
kolumnach tegoż pisma.

— Nareszcie mamy pospie
szne pociągi pasażerskie

------- )pomiędzy(-------

Prosta Linja Niemiecka
Parowców Pospiesznych.
Eider 
Elbę 
Saale

Dwa

Ems 
Fulda 
Ti ave

Werra 
Aller

Z Breinen: Każdej soboty i środy. 
Z Nowego Yorku: Każdej soboty i środy.

Czas przeprawy pomiędzy Bremen a 
Nowym Yorkiem 9 dni.

_________ ■
Przeszło

1.500.000,
pasażerów przewieziono od czasu powstania 
Towarzystwa tj. od roku 1857 bezpiecznie i 
dobrze na parowcach Pólnodno-Niemieckiego 
Llo di pomiądzy Niemcami a Ameryką.

Pospieszne parowce Północno-Niemiec
kiego Lloydu z wysokim pokładem, 
niezrównany wentylacyy, świet- 
nem jedzeniem i krótkim czasem 
podróży dają każdemu dobrą sposobność 
wygodnego i prędkiego podróżo- 
lyjuiin. do lub z Niemiec.

Co do cen lub dobrego umieszczenia pod po
kładem lub w kajucie zgłosić się do:

f OELRICHS & CO.,
Wr. 52. Bowling Green, New York. 
Albo co następujących agentów w Milwaukee:

I. Weńdziński, 422 Mitchell ul.
G. Nienieier, Giełda, Nr. biura 22.
G. Eyssen, 527 East Water ul.
E. Schreiber, róg 4tej i State ul. 
Cramer & Co., 365 E. Water ul.
NI. v. Baumbach, 406 E. Water ul.
Chas. Holzhauer, 448 lita ul.
F. B. Iluecliting.
II. Classenius & Co., jeneralny agent 

No.|2 S. Clark, ul., Chicago, 111. 1

Chicago, Milwaukee, St. Paul i Minneapolis.
Od dnia 2go Maja 1886 kolej żelazna 

Milwaukee, St. Paul będzie miała, prócz 
dotychczasowych pociągów, jeszcze jeden 
nowy, który tylko będzie chodził pomię
dzy Chictigo i Minneapolis i zwanym bę
dzie “Limited” — a odbędzie drogę tę 
w przeciągu 12 godzin i 55 minut. Po
ciągi te będą chodziły codziennie z wy
jątkiem Soboty, a pociąg taki wyjeżdża 
z Chicago o godzinie wpół do ósmej 
wieczorem z Milwaukee wieczorem 10:0.5 
przybywa do St. Pąul o 7:55 rano & do 
Minneapolis 8:30 rano. Ten sanu^ociąg 
idąc na wschód opuszcza Minneapolis o 
7ej wieczorem, St. Paul o J<S5 wieczo-
rem, przybywa do Mijwaukee o 5:20 
rana a do Chicago 7:55 rano.

z

Przez to podróżujący mogą wygodnie 
zjeść sobie kolacją, zanim wsiądą na ko
lej, a P° przybyciu na miejsce zdążą wła
śnie na śniadanie. Pociągi te będą wiel
ką wygodą dla biznesistów, i w ogóle 
ludzi, dla których czas jest drogi. Ka
żdy pociąg będzie miał pierwszej klasy 
wagony, zaopatrzone we wszelkie wygo
ny, jako to wagony sypialne, pokoje do 
palenia, salony itp.

Nie bierze się za to żadnego osobnego 
wynagrodzenia, lecz wszystko kosztuje 
tam tylko tyle, ile w każdym zwyczaj
nym pociągu, ale każdy podróżujący na 
takim pociągu musi być zaopatrzony bi 
letern do pierwszej klasy.

I*o bliższe informacye odsyłamy czy' 
telników do naszych tabeli czasu i w o* 
ogóle do naszych ogłoszeń tj. koleji C n- 
cago, Milwaukee i St. Paul i do na 
szych agentów biletowych po caiyo 
Stanach Zjednoczonych.

Bernard Kołpacki, 
cieśla i kontraktor, 

podejmuje budowle i zarazem wykonuje ry- 
eunki budynków podług najnowszej konstru
kcyi. Mieszkanie

581 Minerall Str.
Milwaukee, Wie.


